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Kraków, Sroda 18 Października 1899. 


Rocznik XVII, 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystyck: 
Prenumerata wynosi: 


B. |  roczmie: półrocznie: | kwartalnie : || miesięcznie: 
W miejsen |. w gpowo "E 16 zł. w. a. | 8 zł. w.a | 42zł, w.a.|| 1 zł. 35 ct. 
Na prowincyi, z przesyłka pocztową | 20 „  „ 10,1, iis I A] 
W Państwie Niemieckiem . . . .|24 n n ia A Go age 2 = 
We Włoszech, Prancyi, Anglii, Belgii, 
Szwajearyi, Turcyi i innych krajach || 28 „ ,„ 145 48M: 2.„, 35 
Pojedynczy numer kosztuje S$ ct., z przesyłka pocztową 10 ct.; — we Lwowie w Biurze 


dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plokna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 et. 
I . . . Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecze- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
pekopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi : ulica św. Jana L. 13, 
Telefonu Nr, 4l. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmująi 
zamiejscową: Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya ï. Hopcasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St. Karliń- 


élu Heszeles. — W Jarosławiu 


Goldschmied, M. Dukes, H. Śchalek, 


skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: we LWO- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — 


W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy. 
L. Strassberg. — W Wiedutin pp. Haasenstein & Vo- 


gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermans 


J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 


' blicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrwlagia po 15 ct. od wiersza. — Glosy pu- 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekty, cyrkularne, 
sę oszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 ałr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem. 
miejscowych prenumerat. Należytość uprasra się naprzód nadesłać przekazem: pocztowym. 


AZ ZZOZ ES 


Rząd sprzyja krajowi. 


Kraków, 17 października. 


Stała się rzecz w kronikach uniwersyteckich 
niebywała, —- wprost skandaliczna. W uniwer- 
sytecie Jagiellońskim, na wydziale lekarskim, 
nie otwarto do tej chwili klinik, gdyż 
rząd na ich prowadzenie, w ostatnim kwartale, 
nie wyasygnował potrzebnych fanduszów. A więc 
kliniki: chorób wewnętrznych, chirurgiczna, oku- 
listyczna i położnicza, które otwierano zawsze 
najpóźniej 1 października, dotąd nie przyjmują 
chorych i, jeżeli rząd swojego postanowienia 
nie zmieni, otwarte będą dopiero po 
Bożem Narodzenia. 

O fakcie tym, który naturalnie tajemnicą być 
nie mógł, a jaskrawością swoją zwracał po- 
wszechną uwagę, wiedzieliśmy od dni kilkana- 
stu. W sferach profesorskich łudzono się jednak 
nadzieją, że fandasze na otwarcie klinik wya- 
sygnowane będą lada dzień i dlatego wstrzy 
mywano się z podaniem tego gorszącego faktu 
do wiadomości ogóła. Nadzieje optymistów Rpeł- 
zły jednak, jak się zdaje, na niczem, gdyż na- 
wet Czas poawala sobie na niewinne wymówki 
pod adresem rządu, że z tego „biurokratyczne- 
go(!) powoda“ (niby nie wyasygnowania ple- 
niędzy na kliniki) zarówno kształcąca się mło- 
dzież, jak eierpiąca ludzkość „ponoszą szkodę“. 

Jeżeli „biarokracya* tutaj zawiniła, to 
wina jej jest na wszelki sposób równie gorszą- 
ca, jak znamienna. Już to „biarokracya austrya- 
eka* wywalczyła sobie dobrze zasłużoną sła- 
wę. Ta sama „biurokracya*, która znalaała 
w kasach państwowych krocie tysięcy złr. na 
wystawienie, względnie na stawianie w Krako- 
wie olbrzymich gmachów klinicznych i upośa- 
żenie ich w urządzenia wedle najnowszych wy- 
magań nauki; ta sama „biurokracya*, która 
olbrzymie wydaje fandusze na utrzymanie ca- 
łego wydziału lekarskiego wogóle, — ta sama 
biurokracya, bez najmniejszych skrupułów, cho- 
wa się poza biurka referentów i poza szablon 
preliminarza szkolnego, gdy owe kosztowne 
gmachy kliniczne przychodzi otworzyć i wpu- 
ścić do nich profesorów! Jest w tem postępo- 
waniu logiczna sprzeczność i rozrzutność; sprze- 
czność, bo wystawić gmach kliniczny, urządzić 
go z komfortem, a targować się potem o fan- 
dusze na utrzymanie chorych przez 3 miesiące, — 
znaczy tyle, co zakwestyonować potrzebę gma- 
chów i profesorów; jest w tem rozrzutność, 
bo jeżeli ofiaruje się z funduszów państwowych 
olbrzymie kwoty na budowę gmachów i utrzy- 
manie profesorów, to nieużywanie tych gmachów 
i udaramnienie przez to profesorskiej pracy, jest 
zaprzepaszczeniem celu, drogo opłaconego, w 
jakim fandowano gmachy i cały wydział le- 
karski. 

A cóż warta ten wydział, jeżeli młodzież po- 
zbawiona jest praktycznych studyów w klini- 
kach ? Przecież to najważniejszy, końcowy punkt 
programu jej wykształcenia zawodowego, to 
kropka nad i“ w jej nauce lekarskiej. Zam- 
knąć kliniki na 3 miesiące, znaczy tyle, co 
zamknąć na ten czas dwie trzecie części koń- 
cowych studyów na tym wydziale. 

A wobec tego kraj ma prawo nie prosić, lecz 
żądać od rządu państwowego, aby spełnił 
swoje wobee kraju zobowiązania. 
Rząd jest obowiązany utrzymywąć pełny uni: 
wersytet, z wszystkiemi Wydziałami, w Krako- 


|wie; ebeenie zaś Wydział lekarski 


nie funkcyonaje, skutkiem zamknięcia 
klinik. Czy tam fundusze wydano zbyt pospie- 
sznie i wbrew preliminarzom, — czy inne są 
powody niedoboru w fanduszach uniwersyteckich: 
to dla kraja, dla ogółu jego mieszkańców i dla 
młodzieży uniwersyteckiej, jest rzeczą zu- 
pełnie obojętną. Od tego rząd ma swoje 
własne władze nadzorcze w sprawach admini- 
stracyjnych; ich jest obowiązkiem baczyć, aby 
wydatki odbywały się prawidłowo. Nasza mło- 
dzież zapisuje się na Wydział lekarski po to, 
aby pobierała naukę w całej pełni; zapi- 
sano ją. więc trzeba jej dać do dyspozycyi 
wszystkie środki naukowe. 

Jest przecież niesłychaną rzeczą, aby admi 
nistracya państwa w tak lekceważący sposób 
postąpiła w sprawie wychowauia publicznego, 
jak obeenie w kwestyi klinik w Krakowie. 
Niechby eo4 podobnego stało się w Wiedniu, 
narobionoby wrzawy po calym świecie; w Kra- 
kowie od 17 dni nie faakcyonują zakłady uni- 
wersyteckie, i liczni profesorzy, zasiadający w 
ciałach reprezentacyjnych, ani słówkiem nie pi- 
gnęli o tym fakcie. 

Sądzimy, że teraz nie ma już powodu do wy- 
mówek i Koło polskie przypomni rządowi hr. 
Claryego, że utrzymywanie uniwersytetu Jagiel 
lońskiego w pełnym rozwoju, nie jest tego 
rządu łaską, lecz obowiązkiem. 


Hakatyzm terorystyczny. 


W taktyce bakatystów praskich odbywa się 
eoraz wyraźniejszy zwrot ka jawnemu terory 
zmowi politycznemu. Tak zwane środki „kul- 
turne“ i ekonomiczne zawiodły oczekiwania ha- 
katystów i jaż im nie wystarczają. 

Straciwszy nfność w ekonomiczne środki, ha- 
katyzm zaczyna wierzyć już wyłącznie tylko w 
teroryzm polityczny. Prasa hakatystyczna na 
coraz większą skalę przygotowuje ten zwrot. 
W Poznaniu coraz wyraźniej występuje działal- 
ność terorystyeznego biura prasowe- 
go, którego organa usiłują wzajemnie prześci- 
gnać sẹ w Szczuciu na Polaków. Posener Zta 
wspólnie z Köm: Zty teroryzują naczelnych 
prezesów; to znów losener Ztg z Berliner Neu- 
ste Nachr. napędzają nowego naczelnego prezesa 
do Flotwelowskich praktyk, a Deutsche Zig wy- 
stąpiła świeżo z całym szeregiem antipolskieh 
postulatów, które dziś lub jutro znajdą nataral- 
nie echo w niemieckiej prasie zaboru pruskiego. 

Dwa żądania stawia głównie teroryzm haka- 
tystyczny. Przedewszystkiem żąda rozwinięcia 
na szerszą skalę kolonizacyi w ziemiach 
polskich; ale kolonizacyi nie jako śroika 
ekonomicznego, lecz jako gwałtu politycznego, 
kolonizacyi pod hasłem bezwzględnego 
wywłaszczania Polaków z ziemi w 
połączeniu z zakazem nabywania ziemi 
przez Polaków na wzór drakońskich ustaw 
grudniowych w Rosyi. 

W dziedzinie politycznej i wyznaniowej żą- 
dają hakatyści jawnego zniesienia zasady 
równouprawnienia. co prawda i tak już 
jawnie na każdym kroku gwałconej. „Precz 
Z równouprawnieniem — wołają hakatyści — 
b> ono wychodzi tylko na korzyść polskości. 
Niemiecka szkoła stworzyła polski stan śre- 
dni; zamalgamować się jaż polskości u nas nie 


da, trzeba ją zatem wyrógować. Nie leży to 
wcale w interesie Niemców, żeby wzrastał pol- 
ski stan średni, a csła dotychczasowa polityka 
do tego prowadziła. Trzeba zatem z usunięciem 
zasad równouprawnienia więcej korzyści nastrę- 
czać Niemcom, a Polaków od wszelkich 
korzyści politycznych i kulturnych 
odsunąć. Tak np. w dziedzinie szkolnictwa 
rząd powinien w mięszanych okolicach z pol- 
ską większością urządzać kosztem państwa szko- 
ły dla Niemców, z którychby Polacy byli usu 
nięci; szkoły uzupełniające powinny stać 
otworem tylko dła Niemców, podobnie szkoły 
rolnicze i przemysłowe”. 

Hakatysta, piszący w Deutsche Ztg. kończy 
swe pomysły temi słowy: „Słusznie sę skarżą 
na to, Że ludność niemiecka nie chce sę na 
stałe osiedlać na wschodzie. Polska polityka rzą- 
da dopiero wtedy znów Stanie na stanowisku 
wielkiego kurfirsta i wielkiego króla, jeżeli po- 
trafi Niemcom uprzyjemnić życie ma 
wschodzie, a dla polskiej ludności tak 
to żyeie obrzydzić, że ludność ta 
chwyci za kij pątniczy i albo pójdzie na 
zachód, gdzie jeszcze może być zgermanizowaną, 
albo na poładnie do obiecanej ziemi galicyjskiej 
lub chcóby nareszcie do Ameryki“. 

Tak mówią nasi „współobywatele”, z którymi 
żyć mamy w zgodzie, fundować wspólne insty- 
tucye , których nawet mamy „pokochać* i uro- 
czyst(Ści z nimi wspólne urządzać !! Wprawdzie 
od czasu do czasu odzywa się uczciwszy głos 
niemiecki, potępiający podobne dążności haka: 
tystów; ale opinia niemiecka w Prasach nie jest 
bynajmniej w tym kierunku na tyle wyrobioną, 
by mogła powstrzymać, lub przynajmuiej osłabić 
teroryzm hakatystów ; pozostaje więc jedyna 
nadzieja, że hakatyzm rozbije się o własną nie- 
dorzeczność, bo już obecnie antipolskie swe po- 
mysły do absurdam doprowadza. 


| —— NEED —— 


Z ruchu finansowego. 


Kraków, 17 pażdziernika. 

Proklamacya wojenna i równoczesne rozpo- 
czecie kroków nieprzyiacieląkich w Afryee po- 
ładniowej, nie wywarły na giełdach międzyna- 
rodowych stosunkowo wielkiego wrażenia, co 
przypisać należy okoliczności, iż się tego po 
wszechnie spodziewano i że już od kilku tygo 
dni eskontowano w kursach następstwa tego 
zatargu. Wiadomość o podjęciu kroków wojen- 
nych, była przeciwnie powodem, iż spekulacya 
przystąpiła natychmiast do dokonywania tran 
sankcyj, celem pokrycia sprzedanych in bianco 
znącznych pozycyj „min »fcykańskich*. Dziwnem 
się jednak wydać musi, że wojna angielsko- 
transwaalska wywarła na giełdę wiedeńską zna- 
cznie głębsze wrażenie, niż na inne targi, jak- 
kolwiek Wiedeń nie jest bezpośrednio zaanga- 
żowany. Tu jednak oddziaływało równocześnie 
ogólne osłabienie targa, spowodowane zwyżką 
stopy procentowej, wobec czego słabsze żywioły 
zmuszone były rozwikłać i realizować od szere- 
gu lat istniejące zaangażowania giełdowe. Roz- 
chodzi się tu w pierwszej linii o akoye „Staats- 
bahn“, z którym to walorem złączone są zna- 
cznie więcej majątkowe interesa Austryi, niż 
z południowo afrykańskiemi minami złotemi. Ak- 
cyo kolejowe są właściwym powodem słabej od- 
porności targu wiedeńskiego, a kurs tych walo- 


rów jest dla Austryi donioślejszego znaczenia, 
niż wojna w Transwaalu. 

Ns gwałtownej zwyżce kursu walorów górni- 
czych, wzbogaciło się w ostatnich miesiącach 
zaledwie kilka osób, szersza zaś publiczność, 
nie wtajemniczona we właściwy powód tej zwyż 
kowej tendencyi, pozosteła w roli biernego wi- 
dza i nie korzystała wcale z zysków, które nie- 
zwykła konjunktura przemysłowa powiększała 


każdy kapitalista, który tylko zetknął się w o- 
statnich kilku latach z giełdą. Po niespełna 
ezterech latach, nie zlikwidowano jeszcze prze- 
silenia, spowodowanego upadkiem projektu ów- 
czesnego ministra handla Waurmbranda, eo do 
upaństwowienia tej kolei. Znudzeni właściciele 
tych walorów kolejowych, daremnie czekali ca- 
łe lata, by w lepszyek warunkach zwolnić się 
z ich posiadania, aż teraz, wobec wysokiego dy- 
skonta, zrezygnowawszy z wszelkich nadziei, 
przystąpili do rozwikłania i zrealizowania zna- 
cznych pozycyj. 

Powracając do szczegółów dokonanych w u- 
biegłym tygodniu transakcyj, nadmienić należy, 
iż pomimo wysokiego dyskonta, co dla banków 
stanowi obfite żródło dochodów procentowych, 
panowała dla akcyj bankowych tendencya na- 
der słaba. Austryackie akcye kredytowe były 
przedmiotem ustawicznych realizacyj; prócz ma- 
teryału lokalnego, wiele materyału zaofisrowano 
na rachanek firm berlińskich, oraz peszteńskich. 
Znaczniejszej zniżki kursu doznały węgierskie 
kredyty, co w związku jest z ogólną sytuacyą 
targu peszteńskiego. 

W akcyach „Bankwerein*, „Laenderbank* i 
„Unionbank* dokonano nielieznych tylko trans- 
akcyj po niższych kursach, gdyż z obecnego po- 
łożenia targu wnosić można, iż wszelkie nowe 
fiaansowe operacye doznać muszą dłuższej 
zwłoki. 

Targ dla walorów kolejowych ujawniał zró 
wnież tendencyę zniżkową. Akcye „Sżaatsbakn*, 
„Buschtiebrader*, „Böhmische Nordbahn“, oraz 
„Dampfschijj* były w silniejszem zaofiarowaniu 
i znajdywały nabywców tylko po niższych no- 
towaniach. 

Z walorów przemysłowych tylko akcye „Dy- 
namit-Nobel* eieszyły się żywszym popytem i 
w ciągu dwóch dni doznały zwyżki o przeszło 
50 zir. Powodem była wojna w Transwaalu; 
na wypadek zwycięstwa Anglików spodziewają 
się mianowicie zniesienia monopolu dynamito- 
wego w południowo-afrykakekiej rzeezypospoli- 
tej. W tym wypadku otwarłoby się dla Towa- 
rzystwa dynamitowego nowe źródło zbytu w 
Transwaalu, gdzie zapotrzebowanie jest nader 
wielkie. Inne walory przemysłowe, jak „Prager 
Eisen“, „Böhmische Montan“, „Rima“ i „Alpi- 
ne“ cierpiały pod wpływem chwiejnej i słabej 
tendencyi. 

Targ dla walorów stale się procentujących 
stracił prawie zupełnie odporność, z powodu 
braku nabywców. Nawet zwykli odbiorey, jak 
Kasy oszczędności oraz pocztowa Kasa oszezę- 
dności, nie uskuteczniają zakupów, co powo- 
duje, iż nieznaczne nawet pozycye rent lub 
Listów zagtawnych oddziaływują na kurs nie- 
korzystnie. W sobotę, pod koniec tygodnia, do- 


Z walorów galicyjskich ucierpiały najwięcej 
4 pre. koronowe galicyjskie Listy zastawne To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego, a to w sku- 
tek znaczniejszego zaofiarowania materyału. 
Rzuciwszy okiem na cedułę giałdową, spostrze- 
gamy, iż usiłują one niżej, niż wszystkie inne 
4 pre. Listy zastawne, gdyż kurs ich obniżył 
się na 9250. Niezwykle niskie to notowanie 
zaniepokoiło niektórych posiadaczy Listów za- 
stawnych i dało powód do różnych bezpodsta- 
wnych przypuszczeń. Badając bliżej ten stan 
rzeczy, przychodzi się jednak do przekonania, 
iż kurs naszego pierwszorzędnego waloru to jest 
Listu zastawnego galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, wcale nie jest niższy 
od kursu 4 pre. państwowej renty węgierskiej 
koronowej, która notuje obecnie 93 90. Zwa- 
żywszy, iż przy wypłacie knponów od Listów 
zastawnych galicyjskiego Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego potrąca się 1'/, pre. tytułem 
podatku rentowego, co skapitalizowane równa 
się złr. 1:50 wartości kursowej, podczas, gdy 
odsetki od węgierskiej renty wolne są od opła- 
ty tego podatku, — to kura galicyjskiego Li- 
stu zastawnego 92:50, z doliczeniem skapitali. 
zowanych 1:50 złr., odpowiadałby wartości kar- 
sowej 94, czyli, że kurs ten nie jest wcale niż- 
szy od kursu państwowego węgierskiego 4 pre- 
waloru. 

Ż targu berlińskiego zaznaczyć w końcn na- 
leży, że w sobotę zapanowała tam nader zniź- 
kowa tendencya dla walorów żelaznych, — pod 
wpływem , której ucierpiały w pierwszej linii 
akcye Lawurahttite obniżając się o 3 pre. Bez- 
pośrednim powodem tego było ogłoszenie nie- 
zbyt korzystnego sprawozdania rachunkowego, 
w którem zarząd zaznacza i wskazuje na po 
wstałe liczne fabryki i huty żelazne w RoByi, 
zagrażające niemieckiemu wywozowi. Nowe te 
buty żelazne wywołały już zwyżkę rosyjskieh 
cen Żelaza i były powodem zmiejszonego do- 
wozu produkcyi niemieckiej. 


O galicyjską Kasę Oszczędności, 


(Telefoniczne sprawozdanie Nowej Reformy). 


Lwów, 16 października. Posiedzenie pepołu- 
dniowe rozpoczęło się o godzinie 4 minut 15 cd 
dalszego przesłuchania świadka Gubrynowi- 
cza, który podaje, iż nieraz zwracał uwagę 
Zimy na to, że w portfelu Kasy znajdują się 
weksle ludzi, nie zasłvgujących wcale na kredyt 
w tej mierze, w jakiej im go udzielano. Zima 
odpowiadał mu cierpko. W r. 1898 pokazywał 
Zima świadkowi skrzynię, zawierać mającą wa- 
lory na pokrycie długu Szczepanowskiego. Swia- 
dek zeznaje, bardzo wzruszony, że komisya 
wzięła się przedewszystkiem do zbadania re- 
zerwy; na wstępie uderzył ją brak ronty 
austr., której miało być około 2 miliony, znale- 
ziono jednak około 330.000 złr. Zima tłómaczył 
się komisyi, że gmina zapotrzebowała nagle pię- 
niędzy, a nadto miał inne potrzeby. Przy- 
stąpiliśmy z kolej do badania skrzyni, w której 
znaleźliśmy zamiast welcrów, o których zape- 
wniał Zima — tylkc paczki, owinięte 


znały wprawdzie niektóre kategorye rent dro-|w płótno i opicczętowane, oraz 78 
bnej zwyżki, lecz przypissć to należy chwilo- sztuk t. zw. kuksów. 


wemu tylko zaofiarowaniu gotówki po nieco 


z dnia na dzień. Straty, poniesione natomiast 
na akcyach „Staatsbahn“ odczuwa dotkliwie 
stopie poeentowej. 


Przew.: Wówczas Panowie spostrzegli, że 
nądeszła chwila przełomowa dla Kasy... 


z o O, bb E Sdł 


2 literatury, sztnki i życia 


Warszawa, 13 października. 


Chwilę obecną nazwać można chwilą konkur- 
sów. Po dramatyczuych, muzycznych, rysowni- 
ezych, powieściowych, nawelistycznych, przyszła 
kolej na poetyczny. Zə konkursy wywołują 
pełno niefortunnych usiłowań, wiedzą o tem 
dobrze, na swoje nieszczęście, ich Będziowie. 
Wprawdzie uda im się niekiedy wyłowić poetę, 
za to jednak muszą przeczytać całe stosy, eałe 
góry nie miernot już, ale wprost biedni, w któ- 
rych Gzęsto nie ma mowy o stylu, o znajomo- 
ści jęnyka, nawet o elementarnem pojęciu orto- 
grafii. 

Nadsyłąnie takich utworów zakrawałoby na 
bezezelnuść, gdyby nie okoliczność łagodząca, 
że twórcy ieh sami nie wiedzą, co czynią. Ale 
wobee powodzi rzeczy bezsensownych na każdym 
konkarsie, nie można winić sędziów, jeżeli ceś 
pominą, czegoś nie zauważą, bo w końcu za- 
tracają wszelką miarę krytyczną wobec mnóstwa 
niepowołanych. 

Prawda ogłosiła konkurs na posmąt i oto 
przysłano nań 108, wyrażnie sto trzy utwory. 
Mamy kilku, a nawet kjlkunasta ladzi ntalento- 
wanych, władających znakomicie mową wią. 
zaną, ale sta trzech nie doliczymy się Z pewno 
éeią i mimowolnie przychodzi na myśl, ile ten 
konkurs poruszył pensyonarskich piór, pobudził 
uśpionych ambicyj... ale gdyby przytem ujawnił 
choć jeden talent nieznany, zadanie jego by- 
łoby spsłnione. Przypomnieć tu jednak trzeba 
wiekuińcie prawdziwy wiersz Horacego: „jako 
bogowie i ludzie i budy w rynkn księgarskie, 
mierności poetycznej znosić nie mogą i nie chcą... 
Jeśli nie sięgasz szczytów, spadasz Odrazu na 


głowę”. Ale któż kiedy przypuści, że jest mier- 
nością 

wW każdym razie konkurs Prawdy poetyczuy 
badzi zaciekawienie i wychodzi zupełnie poza 
zwykły szablon. O ile sobie przypominam, przed 
para dziesiątkami lat, Tygodnik Ilustrowany ogło 
sił konkuis podobny, ale wypadł on dość nie- 
fortunnie. Tym razem jednak sędziowie ustano- 
macai Przez, Prawdę będą więcej wymagający. 

tor jej stawia poezyi wysokie wymagania. 
S yszałam raz, jak gorąco powstawał przeciwko 
twierdzeniu, że wiek poezyi przeminął, bo nie 
odpowiednie są dla niej obecne warunki bytu 
i w żadnej literaturze niema poety, któryby do- 
równał mistrzom początku tego wieku. Swięto- 
chowski dowodził dalej, że dla poezyi nie ma 
przyjaznych lub nieprzyjaznych warunków, byle 
znalazł się poeta, któryby czuł za miliony i 
umiał wypowiedzieć to, co drga w ich piersi. 
Kto wie, czy ogłaszając obecny konkurs, nie 
miał nadziei, że się taki poeta objawi. Oby tak 
było! 

Możemy już dziś osądzić drukującą Się w Gło- 
sie powieść panny Ludwiki Godlewskiej „Do 
brane pary“. Tym razem konkurs nie od- 
krył nowego talentu, ale nagrodził utwór bardzo 
dobry. Czytając go, przekonywamy się, że każda 
nowa powieść panny Godlewskiej lepsza jest od 
poprzedniej. „Katon“ stał o wiele wyżej Od „Po 
zdrowie“ a „Dobrane pary“ przewyższają „Ka. 
tona“, choć we wszystkich utworach znać bystrą 
obserwacyę i szczery talent, ale ten mężnieje, 
rozwija się, wysubtelnia. 

Autorka pod ironicznym tytułem „Dobranych 
par* przedstawia kilka wybornie wystadyowa- 
nych małżeństw, najniefortunniej skojarzonych. 
Kobieta zacna i rozumna jest wszędzie ofiarą, 
gdy przeciwnie zupełnem uznaniem cieszą się 
zręczne oszustki — inaczej bowiem nazwać je 
tradno, — które, chociaż nie zdradzają mężów, 
kłamią na potęgę, udają chorobę, mają łzy na 


zawołanie, a w razie potrzeby i skruchę i po- 
korę zmyśloną. Tym udaje się wszystko, potra- 
fią zawsze męża przekonać, rządzić nim, a na 
wet zniżą jego charakter i doprowadzą do czy- 
nów, Rprzecznych z zasadami, dzięki takvyee, 
starej jak świat, a zawsze skutecznej. 

Te pary mogą pozornie uch dzić za wzorowe, 
przynajmniej w oczach tych, którzy nie widzą 
zakalisowych scen, z taką prawdą przedsiawio- 
nych przez autorkę, iż można przysiądz, że je 
podpatrzyła. Taka n. p. pani Amelia z Tygłow- 
skich, to typ bardzo powszedni, mało jednak 
dotąd wyzyskany, który na rachunek dorobku 
literackiego panny Godlewskiej policzony być 
winien. Któż takich Amelij nie zna?” kto nie 
miał sposobności stadyować je w swem bliż- 
szem lub dalszem otoczeniu ? Nikt przecież nie 
przeniósł ich tak dosadnie Z Życia na karty 
książki. W książkach spotykamy rozmaite bo- 
haterki, gdy tymczasem takie zwykłe, marna 
kobiety, tem szkodliwsze, iż wszędzie ich peł- 
no, uchodzą obserwacyi samą swą marnotą. Nie- 
jeden obejrzy się za niemi, a potem powie: 
„Czyż to warto?“ i przejdzie z Dantejską po- 
gardą. One zaś broją dalej. | 

W powieści im typ powSzedniejszy, tem bar- 
dziej warto przedstawić 8&0 w całej prawdzie. 
Rzecz to jednak nie łatwa. Ażeby taki wizera- 
nek oddać we właściwem Oświetlenia, potrzeba 
wielu dobranych umiejętnie rysów, a to wyma- 
ga wytrawnego pióra. 

Głos nie ukończył jeszcze „Dobranych par“ 
w swym odcinku, tymczasem ukazała się w wy- 
danin książkowem inna powieść, odznaczona 
także na tym samym Konkursie: „Ksiądz 
Prot“ Augustynowicza. Autor wyszakzł sobie 
temat niezwykły, a wymagający wielkiej zręcz- 
ności, którą początkujący autor rządko posiada. 
Idzie tu o miłość człowieka, związanego ála- 
bem kapłańskim. Przed pół wiekiem Lamartine 


„Ksiądz Prot“ był napisany i odznaczony, Wy-|ale rzecz postronna i przypadkowa: usłyszane 


spiański wydrukował w Życiu pełen grozy dra- 
mat „Klątwę”, której także ksiądz jest boha- 
terem. Temat to niezawodnie tragiczny, ale bu- 
dzący mało sympatyi. Dla uczciwych ludzi, ja- 
kiekolwiek byłyby ich przekonania, złamanie 
dobrowolnie złożonej przysięgi jest zawsze wsirę- 
tne. Ksiądz Prot do tej ostateczności nie docho- 
dzi, jest przecie chwila, w której gotów ważyć 
się na wszystko, byle iść za głosem — trudno 
powiedzieć serca, bo serce włańciwie mało co 
ma wspólnego z uezuciem, wzbudzonem przez 
dziwaczną pannę, która z uporem, godnym lep- 
szej sprawy, ściga biednego wikarego swą ko- 
kieteryą najniższego rodzaju. 

Jest to typ kobiety albo wprost zapożyczony 
z liekych francuskich powieści, albo też niedo- 
kładnie przedstawiony. Ostatecznie wszystko na 
świecie istnieć może a zatem i taka panna, ale 
w powieści nie dość, by rzez była prawdziwą, 
trzeba ją uczynić prawdopodobną, a bohaterka 
pksiędza Prota* jest tak mało prawdopodobną, 
iż nie może budzić zajęcia. 18 

Włoski poeta Feliks Caralloti, w śwej „Pie- 
śni nad pieśniami* przedstawił także młodą dzie; 
wcezynę, usiłującą wzbudzić miłość w kleryku 
i powrócić go światu; ale jest to jej krewny, 
w którym kocha się ona od dawna, przytem 
kleryk wycofać się jeszcze może i poślubić ko- 
bietę, zamiast poświęcić się kapłaństwu. Więc 
chociaż rzecz może Się wydawąć nieamaczną, 
jak wszelkie tego rodzaju zaczepki ze strony 
kobiety, usprawiedliwia je położenie , które nie 
jest bez wyjścia, a wreszcie szczere uczucie. 

W Księdzu Procie przeciwnie postępowanie 
panny jest wprost wstrętne, a że panna Się nu- 
dzi i marki nie mą, nijestanowi to nawet okoli- 
ezności łagodzącej, 

„Ostateeznie bohater znajduje się nad przepa- 
ścią, a Co stanowi najważniejszy błąd powie 


wysnuł z niej płaczliwy poemat, a już gdyiści, nie ratuje go żaden czynnik psychiczny, 


kazanie. Obok głównych postaci autor nakreślił 
typy duchowieństwa wiejskiego, uczynił to je- 
dnak grubemi rysami, nawet karykaturalnie, 
ale cznć, że opisywał to, co miał przed ocza- 
mi. Powieść zresztą nie odznacza się ani sty- 
lem, ani językiem i ezyni wrażenie pracy po. 
bieżnej, mie obmyślonej należycie. A jednak 
pomimo wszystko, nie podobna odmówić auto- 
rowi pewnego talentu, który przebłyska nie- 
kiedy niby nić złota i budzi nadzieję, że może 
on kiedyś stać się pożyteczną siłą. 

, Kwestyi na dobie dotyka Andrzej Niemo- 
jewski w „Listach człowieka szalo- 
nego“. Tytuł ten przpomina dawne czasy ro- 
mantyzmu; gdy, zwłaszcza w Niemczech, były 
one w modzie. Bo też dzisiaj, pomimo całej 
pozytywistycznej i nataralistycznej szkoły, a 
może właśnie dzięki im, wróciliśmy do da- 
wnych prądów literackich. Człowiek szalony, 
przyznać trzeba, zapatruje się zdrowo na rze- 
czy, a przytem wyraża się bardzo sceptycznie 
o wszystkich pseudo-wielkościach i nadludziach, 
od któych chodniki miast roją się obecnie. Po- 
wieść Niemojewskiego jest właściwie satyrą, 
często bardzo dowcipną, ich obyczajów, spo- 
sobu postępowania, estetycznych wierzeń, a 
wreszcie i gwary przez nich używanej, tak da- 
leee, iż nasuwa się podejrzenie, że cała grnpa 
przedstawionych przez niego poetów - literatow, 
artystów stanowi galeryę portretów, malowanych 
z natury. 

„Wśród rzeszy „nadladzi* plączą sięich ofiary: 
Nieszczęśliwa Bronka, jedna z wielu uwiedzio- 
nych, rzuconych na pastwę losu i lndzi, oraz 
szczera, naiwna dusza, Rzymkowski, który nie 
znając przeszłości Bronki, pokochał ją całem, 
gorącem sercem, chciał się z nią ożenić, a prze- 
konawszy się, czem była, uciekł, jak szalony 
i nie pokazał się więcej. Biedna dziewczyna, 
strąciwszy Ostatnią swą nadzieję, utopiła się 


2 Nr. 238 


Świadek Gubrynowicz płacze... Tak 
jest. 

Przew.: Niech się pan uspokoi, widzę, że 
los Kasy bnrdzo panu leżał na sercu. 

Swiadek (po przerwie): Zima wówczas we- 
stchnął: „Znczyna się moja ciężka dola“. 

i W paczkach były akcye fabryki beczek Pol- 
ego. 

Na pytanie, czy na giełdzie są te papiery 
notowane — Zima nie mie odpowiedział i „to 
nas, członków komisyi rewizyjnej, przeraziło”. 

Gdyśmy chcieli zbadać, czy dług Szczepa 
nowskiego ma zabezpieczenie Wolskiego, 
Zima zapewnił nas, że dług Szczepanowskiego, 
wynoszący 1*/, miliona, jest pokryty. 

. W skrzyni — powiada świadek — znalazłem 
tylko bezwartościowe papiery, które sobie Zima 
ocenił na 1'/, miliona złr. Potem rozpoczęły się 
rokowania o zabezpieczenie długu St. Szczepa- 
nowskiego podpisami p. Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego. Zima przedstawił nam 2 stycznia 
1899 r., że Szezepanowski ma na rachunku bie- 
żącym 2,800.000 złr., a w wekslach 640.000 złr. 

Zima dalej zapowniał, że gwarancya Wol- 
skiego i Odrzywolskiego jest wystar- 
czającą, a dowodem tego miał być fakt, że bank 
w Dtsseldorfie ofisrowuje im za kopalnie 
3Y, miliona złr. Świadek udał się do pp. Wol 
skiego i Odrzywolskiego, którzy przy- 
gotowali już zapis gwarancyjny za wszelkie zo- 
bowiązania do Kasy oszczędmości, zarówno swo- 
je, jak i Stanisława Szezepanowskiego. 
Wówczas pp. Wolski i Odrzywolski są- 
dzili, na podstawie zeznań Zimy, że dług $ z c€ z e- 
panowskiego wynosi tylko 3'/, miliony. 

Dopiero po 20-tym stycznia b. r., to jest, gdy 
jaż rozpoczęła urzędowanie komisya, z ramienia 
namiestnictwa, dowiedział się świadek, że dług 
Szczepanowskiego ukrywa się także pod konta- 
mi: „Kttkhnel i Fröhlich“, oraz „A. Li- 
lien“. — Potem przyszedł do skutku ów akt 
gwarancyjny pod dniem 2 lutego na sumę 4 
milionów słr., sporządzony notaryalnie. 

Z kolei przesłuchano po raz drugi świadka 
Karola Szajera, wiceprezydenia miasta Lwo- 
wa. Swiadek powiada, że co do skontrum 
kasy, zarządzonego przez prezesa Małeckie- 
go, — to o niem Zima z góry absolatnie 
wiedzieć nie mógł. Rezerwowy fandusz Kasy 
(2 miliony złr. renty) był wówczas zastrzeżony 
w Banku austro-węgierskim. Zima z tej sumy, 
którą uzyskał z austro-węgierskiego Banku za 
rentę, dał część na potrzeby miasta, szkołę ka- 
decką, teatr, ale w każdym razie nie wazystko, 
t. j. mniej, niż 2 miliony. 

Świadek potwierdza, że rewidując skrzynię, 
doznali uczucia niemiłego. Zima nalegał na to, 
żeby skontrum podpisano, gdyż — jak mówił — 
będą niepotrzebnie o tem gadali. 

Rozprawę odroczono o godzinie 7 minut 15 
wieczorem. 


Lwów, 17 pażdziernika. Początek rozprawy 
o godz. 8 min. 15. Na ławie oskarżonych Szcze- 
panowski z obwiązaną twarzą i Wędrychowaki. 

Przewodniczący przesłuchuje Szczepa 
nowskiego, zadając mu szereg pytań, dotyczą- 
cych bliższych szczegółów jego przedsiębiorstw, 
administracyi tychże, oraz długów w Kasie. 

Szczepanowski przyznsje, że gdy Ło 
dziński objął administracyę nie wykazano mu: 
istotnego stanu długów. Długi w r. 1895 wyno- 
siły 3'/, miliona, majątek oszacowano na złr. 
3,200.000 i wówczas Łodziński radził ogłosić 
konkurs. Szczepanowski nie wiedział o tem, do- 
piero po przekonaniu się, że kopalnie węgla za 
wiodły, wziął to pod rozwagę. Wówczas Wolski 
i Odrzywolski dali weksle kaucyjne i zaw:ri 
ugodę z Kasą, nie chcąc dopuścić do konkursu 
ze względn na przyszłość przemysłu naftowego 
i stan Kasy oszczędności. Łodziński powtórnie 
nalegał, w czem poparł go adwokat Wolskiego 
i Odrzywolskiego, dr. Maciejewski, lecz Szcze- 
panowski się nie zgodził. 

Oskarżony zeznaje, że w r. 1894, po sprze- 
daniu Schkodniey, spłacił w Kasie 400.000 złr. 
Nie przypomina sobie, aby w r. 1893 spłacił 
był kwotę 300.000 złr., które figuruje w ks.ę 
gach i nie wie o podjęciu równoczesnem takiej 
sumy przez Karola Pindera. 

Przewodniezący przypuazcza, że była 
to zapewne tylko formalna transakcya, celom 
ukrycia części długu Szczepanowskiego. 


Wędrychowski również nie wie nie o 
rachunka Pindera, lecz przypuszcza łączność te- 
goż z rachunkiem Szczepanowskiego. Byłe to 
prawdopodobnie tak zwana „akredytacya* dla 
osób działających na rzecz Szezepanowskiego. 
Taką akredytacyą miał i Heinrich, zarządca 
kopalni węgla. Pozycye takie zjawiały się czę- 
sto a nie figurowały w księdze głównej, gdyż 
znikały zawsze przed końcem roku. Przenosze- 
nie ich do księgi głównej miał polecone Ziołe- 
cki a Wędrychowski nie kontrolował go. 

Przewodniczący wyraża wątpliwość czy 
konta te zostały spłacońe i zapytuje Szczepa- 
nowskiego czy 8ą one w jakiej łączności z jego 
długiem. 

Szczepanowski przypuszcza, że to mo- 
żliwe, lecz szczegółów nie zna. Mówi dalej, że 
w r. 1898 stan jego interesów był krytyczny. 
Pokrycie dane przez Wolskiego i Odrzywolskie- 
go nazywa poważnem, dochody ich roczne wy- 
nosiły od 600.000 do 1 miliona złr. Gdyby nie 
parcie spłaciliby oni i swoje i jego długi. Wy- 
raża przekonanie, że w ciągu 10 lat, zwłaszcza 
przy wyższem opodatkowaniu nafty kaukaskiej, 
Wolski i Odrzywolski będą mogli wszystkie dła- 
gl wyrównać. 

Przewodniczący pyta oskarżonego co 
do angażowania się jego w wydawnictwach, za 
znaczając, że opinia publiczna głosi, iż łożył na 
Słowo Polskie. 

Szczepanowski: Mój udział w Słowie 
Polskiem ograniczał się do tego, że dawałem 
firmę i wytyczny kierunek polityczny. Finanso- 
wo nie angażowałem się. Stroną finansową zaj 
mownli się Wolski i Odrzywolski. 

Przewodniczący: Czy wiadomo panu o 
sporze cywilnym między Kasą oszczędności a 
„Spółką wydawniczą Słowa Polskiego" i czy 
pan do tej spółki należał ? 

Szczepanowski: Miałem udziały na kil- 
ka tysięcy złr., zresztą w interesach spółki an- 
gażowany byłem tylko moralnie, nie materyalnie. 

O godz. 111, przewodniczący zarządził pół- 
godziBną przerwę. 

(Dokończenie sprawozdania zamieszczamy ną 
3 stronie w dziale telegramów. Przyp. red.) 


Odezwa Zarządu Tow. „Szkoły ludowej”. 


Ustawiczną troską, cłągłem staraniem i st:łym 
niemal punktem porządku dziennego każdego Koła 
winno być rozszerzanie organizacyi Towarzystwa 
przez pozyskiwanie nowych członków Akcyę w tym 
xierunku należy prowadzić eiągle drogą osobistego 
wpływu, a w chwili stosownej występować z od 
powiedniem wozwaniem do szerszych kół społe 
czeństwa lnb z odezwą publiczną, do ogółu awró 
cong. Miesiące jesienne stanowią właśnie dogedaą 
kn temu porę. Rzadko krok umicjętnie w tym kie- 
runku. postawiony pozostaje bez rezultatów, zwła 
szcza jeżeli się do orraz to nowych sfer dociera. 
Jedno zresztą niepowodzenie nie przesądza jemiere 
o przyszłości, a cierpliwe, nie zrażające się uiezem 
działanie, musi w końcn wywrzeć wpływ pożądany. 
Zarząd główny przedsięwziął w kwietniu i msju 
r. b. energiczną akcyę ped tym względem za po- 
moeg liat (listów drukowanych), rozsyłanych przez 
kursorów. W Krakowie zdobyliśmy tym sposobem 
kilkuset członków, w innych mie;seowościach re- 
sultaty podobnej akcyi mogą być stosunkowo ja- 
szcze pomyślniejsze. Każde Towarzystwo, jeśeli 
chce Bię rozwijsć, musi ciągle przypominać ogółowi 
o gwćm istnienin, o awej działalności i zachęcać 
bezpośrednio jedoostki do współudziału. Wybór 
środków zależy tn w «npełności od warunków miej 
scowych i musi być pozostawiony nznaniu dotyczą- 
cego Koła. Sądzimy tylko, że tam, gdzie Wydział 
z jakichkolwiek względów nie mógłby się tem za- 
jąć, najlepiej odpowiadałaby celowi osobna stała 
komisya, wybrana z pośród ogółu członków, która- 
by zajęła się zorganizowaniem i przoprowadzeniem 
stosownej akcyi. 

Sprawę tę gorąco poleeamy poszczególnym Ko- 
łom, gdyż anmaczna lieaba członków —- te główna 
podstawa materyalnego bytn i społecznej siły na- 
szego Towarzystwa. 

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej“. 

Kraków, w październiku 1899. 

O łaskawe powtórzenie okólnika nprasza się Re- 
dakoyo wszystkich piem polskich. 

İm 


NOWA REFORMA. 


KRONIKA. 


Kraków, 17 pażdziernika 
Z przed lat pięćdziesięciu. Do stłumienia po 


wstania węgierskiego, po dzikiej egzekucyi, na pa- 
tryotach madziarskich wykonanej w Aradzie, spra- 
wy węgierskie zeszły z horyzoutn politycznego Eu- 
ropy, wszystkie ruchy wolnościowe r. 1848, jakie 
przebiegły wszerz i wzdłnż tę część kuli ziemskiej, 


zamilkły, stłnmione żelazną pięścią ka. warszaw 


skiego i „ojca“ Radetzkiego i reakcya stale ch.ć 


powoli obejmuje swe panowanie. 


Z Paryża donoszą o rozpoczęciu się najwyższego 


sądu narodowego w Wersaln, wyznaczonego do ba 


dania sprawy powstańców z dnia 13 ezerwca, Oraz 
o zwrocie rządu w kwestyi Papieża. W obradach 
francuskiego Zgromadzenia prawodawczego Wiktor 


Hugo namiętnie zwalcza reakcyjne wnioski Thiersa 
Z licznych uchwał Zgromadzenia pzdnieść należy 


rozporządzenie zaopatrywania bezpłatnego ubogich 


w Paryżn w drzewo na opał i posiłek. 

Z Irlandyi donoszą do dzienników kontynental 
nych o rozruchach tłamów w różnych miejscowo- 
ściach, na tle ekonomicznem powstałych, skierowa 
nych jednak przeciw neiskowi angielskiemn. 

Uroczystość Szopenowska. Wczoraj około go 
dziny 6 wieczorem odbyła się staraniem krakow- 


skiego Towarzystwa muzycznego uroczysteść Sze- 
penowska. Biust Szopena na plantacyach otoczono 


zielenią, kółko, w którem biust ten się znajduje, 


cświetlono pochodniami naftowemi i Światłem ben- 


galskiem. Połączone chóry: Towarzystwa muzycz- 
nego i akademicki pod batutą p. Barabasza od- 
śpiewały pieśń Mendelsohna „Cześć bracia uroczy- 


stoj chwili“, preludyum Szopena, „Marzenie*, oraz 


„Boże, eoś Polskę*. U stóp zielenią ubranego po- 
mnika złożono parę wieńców, a między niemi wic- 
niec od teatru, „Czytelni dla kobiet* z portretem 
mistrza tonów, pendzla artystki p. Mien, oraz pię- 
kny. wieniec Towarzystwa mnzycznego. 


Trzebieky'cgo muzyka nie grała. Udział publiczno- 
ści był nader liczny. 


Tow. iekarskie krakowskie odbędzie jntro, we 
środę, o godz. 6 wieczorem w sali wykładowej 
prof. Witkowskicgo posiedzenie zwyczajne, na któ- 
rem prof. Browicz mówić będzie: „O wchłaniania 
krwinek czerwonych przez komórkę wątrobną i 
obrazach stąd powstać mogącycb, jakoteż o dro- 
gaeh cdżywezych w komórce wątrobnej*, z pro- 
jekcyą elektryczną obrazów. 

Na uniwersytet Jagielloński zapisała się dotąd 
nas ępująca liczba głncnaczy: na wydział teologi- 
ezny 59, na wydział prawniczy 592, na wydział 
medyczny 146 (w tem ma pierwszy rok 13) na 
wydział filozcficzny 285. Razem 1082. Prócz tego 
zapisało się dotąd 20 s'uchaczek nadzwyczajnyeh i 
1 zwyczajna, Ą 

Z teatru donoszą nam: Sztuka G. Zapo'skiej 
graną będzie po cenach popularnych w przyszłym 
tygodniu; we czwartek natomiast pójdzie efektowna 
5 aktowa Bstuka Simona i Bertona „Zsza*, z p. 
Siemaszkową w roli tytułowej. 

Dyrekcya zakwalifikowała do wystawienia dwie 
wesołe wytwerne j'dnoaktówki: Schnitzler'a „Ko- 
lacyjka*, z panną Przybyłkówną i p. Sobiesławem 
w.rolach głównych, oraw „Niaprzewidsiana okoli 
czność* Olgi Wohlbriick (z francuskiego tłomaczo- 
ną), z paniami Wisłocką i Miraką, oraz pp. Mie- 
lewskim, Tarasiewiczem i Stępowskim. 

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych aa- 
deszły: Czajkowskiego „Krajobraz“; Fabijańskiego 
„Portret damy*; Kozakiewicza „Dzień targowy* i 
„Fotograf na wsi*; Miea Klementyny „Portret da- 
my“; Matuaschka Jalii „Chłopiec z kotkami; Olesiń 
skiego „Do rajn“; Piotrowskiego „Ofiara“; Stan 
kiewiczówny Z fi „Bronowanie* ; Wywiórskiego 
„Wiosna*, „Jesień“, „Z ma“, „Nad rzeką“, „W lo- 
sie“ i „Dwa krajobrazy”. 

Wybory do komisyi podatkn zarobkowego odby 
wają się dzisiaj w dalszym ciągu w salach Magi 
atratn krakowskiego. Oddają głosy wybozwy 
IV tej. Klasa ta «x powodn mnogości gloss 
podzieloną jest na 4 sekcye. 
bardao długo; rezultat zatem dzisiejszych wyborów 
podzmy jutro. 

Że sądu. Przed sądem pp. przysięgłych odbywa 
się dziś rozprawa tajna przeeiw Józefowi Remianowi 
z Radłowa, oskarśonego o zbrodnię osznstwa, pē- 
pełnioną przez fałeaywe ułożenie przysięgi w apra- 
wie małoletniej Anny Machalskiej. 


z rozpaczy. Nadludzie , jak owi chłopcy z baj- 
ki Krasickiego , bawili się żle; igraszka ich ko- 
sztowała życie Bronki, a może i szczęście czło- 
wieka , który ją pokochał. Prawda jednak, że 
w taki sposób bawią się nie sami nadludzie, 
ale i bardzo zwyczajni śmiertelnicy. Autor tę 
prostą historyę opowiada z wielkim artyzmem 
dobrawszy jej odpowiednią formą. 

W teatrze króluje „Zaczarowane koło* 
Rydla. Kraków zoa je zbyt dobrze, aby potrze- 
ba było rozpisywać się o niem. Jedni obsypują 
je pochwałami, inni znowu ganią, ale grane 
jest ciągle i robi kasę. Czy znś bnśń podoba 
się lub nie, jest to rzeczą czysto subjektywną. 
Świat fantastyczny ma swoich wielbicieli i nie- 
chętnych, ale w „Zaczarowanem kole* świat 
ton jost nasz własny, a wszystkie postacie prze- 
mawiają prześlicznym wierszem. 

Warszawa ma też, jak corocznie, operę wło- 
ską, śpiewaną przeważnie przez polskie siły: 
Kruszelnicką, Korolewiczównę, Górskiego i mło- 
dego basistę Dydura. Ten ostatni ma głos ogro- 
mny, znawcy jednak ubolewają, że, nie umiejąc 
dostatecznie władać tym bogatym materyałem, 
może go łatwo zmarnować, bo im głos piękniej- 
szy, tem większych stadyów wymaga. 

Publiczność żałuje ogólnie, że opery .nie są, 
jak dawniej, śpiewane po polsku, skoro przy 
dzisiejszym składzie byłoby to rzeczą łatwą, 
tem bardziej, że wszystkie opery, zwłaszcza da- 
wniejsze, mają polskie teksty. Jakkolwiek istnieje 
twierdzenie, że w operze nie chodzi o wyrazy, 
ale o muzykę, jednakże wszyscy mistrze śpiewu 
kładą nacisk na wyrażną wymowę, a w drama- 
cie muzycznym wszystko przyczyniać się po- 
winno do wywołania wrażenia. Opera śpiewana 
bez na fa, sol i t. p, bez akeyi i kostyumów, 
nie wielu miałaby zwolenników, chociaż byłby 
to może kamień probierczy jej artystycznej war- 
tości. Prawda, że byłby to także kamień pro- 
bierczy mnzykalnego wyrobienia słuchaczy, Zda- 


je mi się jednak, że zarówno nie wiele dzieł, 
jak i słuchaczy wyszłoby z niej zwycięsko. 

ycie towarzyskie ożywia się powoli. Z po- 
czątkiem pażdziernika zaczęły się poobiednie 
przyjęcia niedzielne u państwa Aleksandrostwa 
Rajchmanów. Można tam usłyszeć wszystkich 
wirtuozów miejscowych i przejczdnych, a spo 
tkać cały świat artystyczny i literacki. Jest to 
jeden z salonów, gdzie w przerwach muzyki, a 
nawet ciągle w bocznych salonach, wre ożywio- 
na rozmowa, bo koncentrują się tu wiadomośc- 
o wszystkich sprawach bieżących, któremi inte- 
resują Bię ludzie inteligentni. 

Prawda, że niema tu ani jednego stolika do 
kart, a niestety salonów takich mamy niewiele, 
z powodu rozpowszechnianej gry w winta, któ- 
ra powoli zabija u naa życie towarzyskie, Za- 
garniając pod swoje panowanie i kobiety i mło- 
dzież. A kto wie, czy i dzieci nie urządzają 80- 
bie w swoich pokojach małych wincików. Dzi 
wióby się temu nie można: przykład idzie z góry; 
wintuje dziadek , wintuje ojeiec, wintuje matka 
i brat starszy, student uniwersytetu i młodszy 
gimnazyalista, widziałam nawet wintujące pod 
okiem rodziców pensyonarki. f 

W Poanańskiom przyjęto z ogólnem uznaniem 
założenie Towarzystwa przeciw grze hazardo 
wnej; u naa należałoby założyć podobne prze- 
ciwko wintowi. Nie przynosi on może tak wiel- 
kiego materyalnego uszczerbku graczom równej 
siły, między którymi pieniądze przechodzą ko- 
leją z jednej kieszeni do diugiej, ale jakież to 
straszne marnowanie czagu, zdrowia, inteligencji, 
gdy godziny należne rozrywce, przechadzce, a 
nawet spoczynkowi, przesiaduje się przy grze. 


ludzi pracujących w biurach, kantorach , sądo- 
wnietwie itp. całe wieczory i częić nocy spędza 
na wincie, bo jest fo gra, jak mówiła któraś 
rozpaczoma Żona, „która się nigdy nie kończy”. 

Mniejsza byłoby o starych kawalerów, ale 


grają zarówno ludzie żonaci, więc nie zostaje 
im ani chwili czasu dla rodziny i musi wkraść 
się do niej anarchia, Ludzie najbliżsi krwią, 
mieszkający pod jednym dachem, stają się po- 
woli obcy sobie zupełnie. 

Wint jest także jednym z ważnych powodów, 
iż czytelnictwo stosunkowo tak mało się u nas 
rozwija i mamy pełno ludzi, niegdyś inteligen 
tnych, którzy, stanąwszy na pewnej epoce roz- 
woju, nie idą dalej, którym obce są wszystkie 
postępy wiedzy. Są oni podobni do nienakręca- 
Bych zegirów, wskazujących wiecznie dawno 
miniońą godzinę. „Jaka to ciekawa książka — 
mówił mi ktoś, przeglądając „Dole i niedole 
Sobieskiego* Korzona, — cóż, kiedy nie mam 
czasu czytnć“. — Był to naiwnie bezczelny 
głos człowieka, który regularnie o ósmej wie- 
czór wychodził z domu na winta, a wracał nad 
ranem. 

Wint był przez pewien czas przywilejem mę- 
skim, ale żyjemy w wieku, w którym przywi- 
ejom utrzymać się trułno; kobiety zaczęły się 
do niego mięszać, starsze dla zabicia czasu, 
młodsze dla flirtu, dla którego zielony stolik 
przedstawia wdzięczne pole. 

Gra komercyjna może być właściwą rozrywką, 
ale traci swój charakter z chwilą, gdy przecho- 

zi w namiętność. Niechby zresztą grali w ten 
sposób ladzie, którzy skończyli swoje rachunki 
Z życiem, chorzy, niedołężni, sle nie ci, co żyją, 


ziałają, pracują, a przynajmniej działać i my- 
śleć powinni. Jednak gdybyśmy zajrzeli w isto- 
tne przyczyny wielu niedbałstw, opuszczeń, bra- 
u inicyatywy, przekonalibyśmy się niezawo- 
dnie, że winna tu owa nieszczęśliwa namiętność, 
Można śmiało powiedzieć, iż większa Część |nurtująca (nasze społeczeństwo, której wszyst- 
kich złych stron wyliczyć niepodobna, bo nazwa 


ich jest cały legion. 
Walerya Marrenć Morżkowska. 


e 1 ooweczoonnncOĆ 


Z powodu 
choroby w pobliżu mieszkającego prof. dra Rudolfa 


Skrutynium trwało 


Trybunałowi 


przewodniczy radca Schneider, oskarża prokurator 
dr. Chwalibogowski, imieniem strony poszkodowanej 
występuje adw. dr. Józef Gleitzmann, broni adw 
dr. Wędrycbowski. Oskarżony uie pocznwa się do 
winy. Rozprawa zakończy się prawdopodobnie do- 
piero późnym wieczorem. 

Na loteryę fantową Stow. nauczycielek nade 
słały fanty pp.: Panliaa Łazowska, Aleksandra Wi- 
szniewska, Wanda i Zcfia Mieszkowskie, Aniela 
Odrzywołska Wanda Lipowska, dyr. Morelowska, 
Wanda Rafalska, Certowiczówna, Zofia i Jadwiga 
Stef., Zypowaka, Obalińska, p. Stanisław Karliński. 
W gotówce ofiarowały pp. Jalinszowa Grossowa 6 
złr., Leopoldowa Caro i Janowa Jakubowska po 5 
złr., Fanstynowa Jaknbowska 3 złr. 


Zachowanie się posłańców w tutejszej Kasie 
oszczędności. Otrzymujemy pismo, które zawiera 
opis zachowania się posłańców w tutejszej Kasie 
oszczędności „Już na doie — piszą nam — stoi 
dwóch poałańców (ekspresów) i natrętnie domaga 
się od interetentów, by powierzono im do zadś- 
twienia swe Sprawy. Jeżeli jednak natręctwo tych 
panów u wcjścia do Kasy da się znieść, to zacho- 
wanie się ich w samych biurach przechodzi wszel- 
kie pojęcie. Panowie ci załatwianie interesów w Ka- 
Bie, zwłaszcza w dziale zastawów, ujęli dla siebie 
w monopol, i niechże Bóg broni, żeby ktoś sam 
próbował, czy to rzecz jakąś zastawić, esy też pro- 
cent opłacić itp. Wtedy spotykają go jnż nie uwagi 
niewłaściwe, ale żarty nieprzyzwoite i karczemne. 
Prócz tego zresztą brutalną przemocą nie dopu- 
szczają stron do okienek, przy których siedzą pp. 
urzędnicy, gdyż jeden z posłańców stale zajmuje 
całe okienko i temu podają drudzy, stojący w sali, 
jakby na posterunku, czyto przedmioty do zastawu, 
czy też kwity zastawniczc, po przez głowy innych 
stron, popychając i poszturkując złośliwie drugich, 
tak że wobec tege o dociśnięciu do okienka mowy 
być nie może. Oczywiście ta pomoc pp. ekspresów 
nie jest bezinteresowną, a nie stosowanie się do 
ich wymagań pociąga za sobą znowu grubijańskie 
dowcipy i obelgi. Zdaje mi się, że chyba takie po- 
stępowanic pp. ekspresów nie może być cierpiane, 
i że ktoś jest powołanym dv przestrzegania po 
rządku i spokoju, przedewszystkiem bezpieczeństwa 
osobistego w Kasie i bronienia stron przed wyzy- 
gkiem. 

Uarzędnik, odbiersjący zastawy w dnia 16 b. m, 
njął się wprawdzie za publicznością, ale naraził się 
tylko na grubiańską odprawę ze strony jednego 
z ekspresów. 

W Kole obywatelskim przy ul. Zielonej Nr. 7 
odbędzie się jutro przedstawienie amatorskie, Udział 
w przedstawieniu weźmie po raz pierwszy orkiestra 
amalorska, złożona głównie z akademików, Początek 
o godz. 7'/ą. 

Oryginainy złodziej. Polieya arcsstowała praed 
parn dniami b. fełdwebla, Aleksandra Pardjaka, 
który przez dłniszy czas popełniał w neszem mie 
ście kradzieże. Złodziej nosił ze sobą, jako amulet, 
który mn miał przynosić szczęście, żywego pająka 
Gdy go aresztowano, wyrzucił Pa'djak i zabił pa- 
jąka z irytacyi, ponieważ go zawiódł i pozwolił na 
to, żę się dostał w ręce organów bezpieczeństwa 
publicznego. 

Kradzież. P.jawił się zaown jakiś niewyśledsony 
sprawca, który popełnia kradzieże listów z Ame- 
ryki, adresowaae do Krakowa, widocznie spodzie- 
mając się, żę w mich znajdzie dolary. Niedawno 
policya aresztowała jednego a poażugsezy poczto- 
wych na dworeu kolejowym ża podobnego rcdzajn 
sprawki. 

Żebrak złodziejem. Wocaoraj do mieszkania przy 
ulicy Batorego l. 8 w Krakowie wszedł jakiś że- 
brak, a korzystając z chwilowego oddalenia się 
pani domu, skradł z gotowalni bransoletę złotą, 
wartości 160 złr. Sprawcy dotychczas nie przy- 
trzymano. 


Zmarli. Franciszka z Cbęcińskich Schneide 
rowa, obywatelka miasta Krakowa, przeżywszy 
lat 51, po długiej chorobie, opatrzena św. Sakra- 
mentami, zmarła tu w dniu 15 b. m. Wyprowa- 
dzenie awłok s doma pod l. 16 przy ulicy Kru- 
pniezej msstąpi jdtro w środę o godz, 4 po połu 
dnin wprost na cmentarz. Nabożeństwo żałobna od 
prawione będzie dnia 19 b, m, o godz. 9 rano w 
kościele OQ. Ref.rmatów. A 

„lestem“. Nietylko we Lwowie, o ezem wczoraj 
nam telegrafowano, ale i w Jarosławia uwięziono 
4 rezerwistów za odezwanie się Jestem zamiast hier 
na”sębranin kontrolnem. 

Z Myślenic piszą nam: „Sokół“ tntejszy urzą 
dza w dniu 21 b. m., tj, w zobotę, uroczystość 
Kościnszkowską. O godz. 9 rano odbędzie się ża 
łobna msza z asysią, udekorowanym katafalkiem i 
kondaktem, pudozas której Śpiewać będzie chór so- 
koli. Wieczorem zaś w Bali miejskiej urządzoną zo- 
stanie wiecaornica ze Słowem wstępnem o życiu 
nieśmiertelnego bohatera z pcd Racławic, s dekla- 
macyą, fńpiewem. grą na skrzypcach i ówiczoniami 
gimnastycznemi, 

Z Wieliczki donoszą nam o zaiknięcin tamtej- 
szych dwóch żydów Abrabama Scidenfrana i Bie 
nenstocka. Pierwszy miał folwark Zabłocie i małą 
gipsarnię, dragi dzierżawił akeyzę od mięsa. Obaj 
nciekli podobno do Ameryki, zarywając instytneye 
fiaansowe i prywatnych wierzycieli ma bardzo po- 
ważue snmy. 

Andrychów, 17 październ. (Kor. N. Reformy). 
W dain 30 września b. r. opnścił miasto nasze sę- 
dzia p. Karol Nenyczka, przenosząc się na świeżo 
nadaną sobic posadę sekreterza sąd. w Tarnowie. 
Mimo, iż niedłngo, bo spełna 2 lata tntaj urzędo- 
wał, zjednał sobie zacnym Swym charakterem tak 
jsko dzielny sędzia, oraz jako członek Naszej esy- 
telni i jej prezes wszechstronne nznanie i 8ympatyę. 

To też z niekłamanym żalem śegualiśmy go 
wszyscy skromnym wieczorem i dla pamięci tej 
chwili zebraliśmy, sa jego wnicsek 25 zła, 50 ot., 
oraz jednę 10 cio markówkę złotą na gimnazynm 
polskie w Cieszynie, którą to kwotę na ręce Sza- 
nownej Redakcyi posyłamy. 

Stanisławów, 16 pażdziernika. (Koresp. Nowej 
Reformy) Trzed kilku dniami odbyła się w tntej 
szym Bądzie obwodowym Zajmnjąea rozprawa kar- 
na, rzucająca charakterystyczne światło na stosunki 
wyborcze w kraju naszym. Oto żydck z Bohorod 
czan, Szaja Rieger, Syn tamtejszego propinatora, 
kupił głos u jednego % włościan za 20 złr. na 
rzecz swojego kandydata do Rady gminnej. Wybor- 
ca głos swój, podłng nmowy, oddał, pieniędzy je- 
dnak od Riegera za niego nie otrzymał, zaskarżył 
go zatem o zwrot dłużnych 20 złr. Piszący mu 
skargę, wróg osobisty Riegera, niejaki Schle'fer, za- 
miast pozwać Riegera przed Sąaq drobiazgowy, zro 
bił po prostu doaiesieaie karne do Sądu w Boho- 
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rodezanach, i stąd zajęła się sprawą tą tutejsza 
prokuratorya. 

Szaja Rieger starał się bron*ć twierdzeniem, że 
nie ofiarowywał 20 złr. owemu wyborcy, eelem 
kupienia od niego głosn, ale że stanął pomiędzy 
nimi zakład o 20 złr., w którym szło o pytanie, 
kto zostanie wybrany „zastępcą“? Trybunaż karny 
tłómaezeniu temu wiary nie dał i skazał Riegera 
na 2 miesiące, kupczącego zaś głosem swoim wy 
boroę na 3 tygodnie aresztu. 

Epilog wyborów boborodesańskich rozegra się 
przed kratkami tutejszego Sądn obwodowego daia 
24 b. m. Jako oskarżony o obrazę honoru starosty 
bohorodczańskiego, p. Michla, stanie niejaki Roth- 
stein. Rozprawa ta została już raz odroczoną z po- 
wodu, iż akta tej sprawy zalegały w namiestni- 
etwie. 

Sniatyn, 16 października, (Koresp. N. Reformy). 
Miasto nasze chornje na przepełnienie w szkołach, 
albo na ich brak zupełny. Jak kto woli, Stan obe- 
cny jednak stanowezo pozostać nie może, nanka 
bowiem w warunkach, gdzie w jednej klasie po 80, 
a nawet 120 dziatwy Bię mieści, mie może być 
chyba skuteczną. Byłby czas najwyższy, ażeby ktoś 
powołany wglądnął w te stosunki i komieo im po- 
łożył ; dziatwa bowiem na nauce w takich warnn- 
kach nie skorzysta wcale, a personal nauczycielski, 
obarczony do niemożliwości obowiązkami, przecho- 
dzącemi jego siły, Bprostać nie zdoła. Przyczynę 
tego stann rzeczy przypisują, pomiędzy innemi, 
także zbytniema przeciążeniu tutejszego inspektora 
okregowego, który stanowczo ma za dużo na 8wo- 
jej głowie, ażeby mógł spraw swojego okręgu 
szkolnego doglądać , tymczasem poruczają mn je- 
Szcze zastępstwa w okręgach innych, ze szkodą dla 
stanu oświaty w okręgu jednym i drugim. 

Dnia 4 b. m. odbyło się u nas uroczyste poświę- 
cenie gmachu nowego szpitala, który stanął ko- 
sztem wydziału powiatowego. W uroczystości tej 
wzięło udział obywatelstwo okoliczne, mieszezsń 
stwo i włcścianie Przemawiał prezes Rady powia- 
towej, p. Moy8a, i burmistrz, p. Niemczewski. 

Rusini tutejsi dają wciąż dowody ruchliwości, 
W Śródmieścin budują dom własny na pomieszcze: 
nie „Narodnej Torohowli* i organizują się w in: 
atytncye i Towarzystwa. Ostatniemi czasy zorgani- 
sował np. niejaki p. Szeparowicz, urzędnik poda- 
tkowy z włościan i mieszczan wcale dobrą trnpę 
teairalną i objeżdża z nią ckoliczne wsie, dając na- 
rodowe opery rnakie z wielkiem powodzeniem. My 
zaś Śpimy. 

Wybory do Rady powiatowej w powiecie boho- 
rodozańskim odbędą się w dniach 12, 13 i 14 
grudnia b. r. 

Szematyzm organistów galicyjskich wyjdzie 
niebawem z druku. Zawiadamia nas o tem antor, 
p. Panasiewies ze Lwowa. 

Kronika warszawska, Wczoraj poświęcono po- 
mnik na grobie 6. p. Rdwards Czabana, który — 
jsk wiadomo — zapisał znactniejszą sumę ma sty- 
pendya dla uczniów nniwersytetu Jagiellońskiego. 
Ke. Majowski poświęcił pomnik i wygłosił dłuższą 
przemowę na cześć zmarłego. 

P, Jalian Jeromin, znany i tak sympatyczny ba- 
sista teatrn lwowskicgo, wystąpi za dai parę w 
koncercie Tow. muzycznego. 

„Kwartet czeski“ słyszano przed kilkn dniami 
w salach redutowych. P. Bygietyński pisse o tym 
występie: „Znamienitość „kwartetn oseskiegoć po- 
lega na zeapole Bil,=z Których zadma nie istnieje 
sama dla siebie, i na zestroja głosów, z których 
każdy pewną część swojej barwności charaktery- 
stycznej podporządkowuje kolorytowi ogólnemu. 
Członkowie kwartetu dos.l' do takiego wirtnoao- 
stwa w frasowanin swoieh partyj, iż rysunek me- 
lodyj, czy przyborów technicznych, rozdzielonych 
przea k« mp>aytora między czterech wykonawców, 
przedstawia się jak gdyby go przes iuterwały oa- 
łej skali mnzycznej prowedsiła jedna ręka** 

Pomnik Mickiewicza w Wilnie. Donosiiiśmy to, 
co otym pomniku pisały Dirż. Wied., dsi podaje- 
my sa Kuryerem Codziennym, że: 

„W kościele Świętojańskim, starożytnej świątyni 
wileńskiej, mosta? odsłonięty bardzo ładny, zbyt 
tylke może błyskotliwy pomnik Miekiewicza. Po- 
mimo wytworności w styln i materyałach, ma dużo 
powagi, jest bezsprzecznie ds'ełem talentn, robi 
wrażenie, ehoć nie imponuje. Jest tylko sa skromny, 
bo Miokiewicaowi należał się okazalszy, któryby nie 
giną? w przestronnej gołościennej świątyni, za akro- 
mny, bo nawet brak mu symbolów poetyckich. 
Charakter jego katafałkowy, uzupełniony trumną, 
sarkofagiem zmoderaizowanym. Wykonany z mar: 
muru białego, matowego, jest ozdobiony bronzami 
złoconemi. Urozmaica pomnik marmur brunatno- 
czerwonawy, s którego wykonano małe kolumny, 
środkowe części boków Barkofsgn, trójkąty pod bel- 
kowsniem tablicy i kwadraty małe wo fcyzie; nadto 
na marmurze odmiennym zaro brunatnego koloru 
błyszczy napis: Adamowi Mickiewiczowi 1799— 
1898“. Wysokość pomnika sięga 10 łokci, szero- 
kość czworoboku katafalkowego (otoczonego bron- 
zow% gładką balustradą) wynosi 23/, łokcia, 5ze- 
rokcóć zaś deski podstawowej parzpetn wysuniętego 
dużo naprzód i na boki — tray łokcie. 

„Wnęk tablicy s popiersiem poety zupełnie okrą- 
gły, nad nim w półtokn wstęga z jasnego zupełnie 
bronsu, Pod niszą, na tle tablicy powódź kwiecią 
polnego s broBzn złoconego delikatnej roboty (jest 
tu i róża, bławatek, mak, paproć, kłosek etc. ete.), 
przewitych wstążką z gałązsk. Bardzo efektowny 
jest szczyt pomnika z obrazkiem (na biasze malo- 
wanym) Matki Boskiej Ostrobramskiej, etoczony 
wieńcem dębowym w rozwartym półkolistym gzem- 
siej mad barwną tą częścią pomnika — krzyżyk 
złocony. Mickiowicz ma wzniesione oczy do góry, 
j.kby wpatrzeć się usiłował w obraz tej Najświęt- 
szej Panienki, którą tak gorąco miłował i opiewał. 
I tak, kcściół Świętojański niezwykłą pozyskał o- 
zdobę, sa którą cześć twórcom przynależy. 

„Pomnik ten zawdzięczamy prywatnym staraniom, 
głównie syna poety p. Władysława Mickiewicza. * 

Plękny kawał ziemi w Wielkopolsce wrócił 
w polskie pos'adanie. Mianowicie w powiecie czarn- 
kowskim, silnie zagrożonym przez germanizacyę, 
Hr. Potulicki wykupił z rąk niemieckich dobra 
Kruazewo z przyległościami. Dobra te liczą 10.000 
morgów ziemi, w tem 2.000 morgów lasu, 500 
morgów łąk nadnoteekich, mają wspaniały pałao, 
wielką gorzelnię, młyn i cegielnię, pędzone parą, 
Natomiast p. Chłapowski w Bonikowie sprzedał 
300 morgów Niemeowi. 

Samobójstwo adwokata. W Prerzburgu zastrze- 
li? się adwokat Aleksander Pekov:ch, do niedawna 
jeden z pierwszych i zamożniejsaych adwokatów. 
Wystawne żyeic i niefortnana gra na giełdzie zrvj- 
aowały go i popchnęła do samobójstwa, 
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Dyplom wystawowy. Za najlepszy projekt dy- 
plomu przyszłorocznej wystawy paryskiej wyzna 
komitet 10.000 franków nagrody. Sąd konknrsowy 
przyznał ją młcdemau, zaledwie 22 letniemu arty 
ście, p. Kamilowi Boiguard, który obrał za m'tyw 
alegoryę pracy, wyobrażonej przez figurę symboli 
GŁną, mającej z prawej strony drzewo dębowe, a 
lewej oliwkowe. Całość wyróżnia się podobno ory 
ginalnością z pcśród zwykłych dyplomów wysta- 
wowych. 

Ukaranie karciarza. Przed kilku dniami dwaj 
podróżni, jadąc pociągiem kolei lokalnej, łączącej 
Wielki Wnrażdyn z Vaskos na Węgrzech, skracali 
sobia czas grą w karty. Trzeci podróżny. siedzący 
w tym samym przedziale, tak natrętnie „kibicował“, 
że jeden z grających wstał i powiedział: „Skoro 
pan tak dobrze grasz, to odstępnje panu miejsec*. 
Dutychczasowy „kibic“ zabrał się do kart i grał 
przez dłuższy czas z nieszczególnem szczęściem. Na: 
gle zginął „a8“, który wpadł pomiędzy podusski 
tak głęboko, że niepodobna było wydostać go stam- 
tąd. Dawny „kibic“ uderzył się w czoło, skoczył 
do swej walizki i wydobył talię kart. Rozpoczęła 
Bię na nowo gra, podczaa której szczęście stale sprzy- 
jało dawnemu „kibicowi* tak dalece, że partner 
jego, powziąwsay podejrzenie, wziął karty do ręki 
i zaczął je dokładnie ogiądać. Okazało się, że karty 
były znaczone. Wtedy obaj podróżni, obnrzeni pod- 
stępem, otworzyli drzwi wagonu i wyrzucili z prze 
działu karciarza razem z walizką. Dzięki temu, że 
pociąg poruszał się bardzo wolno, wyrzucony nie 
poniósł wielkiego szwanku, powstał prędko i poszedł 
pieszo w dalszą drogę a wygraną w kieszeni. 

Mascagni w Poznaniu. Głośny twórca „Rycer- 
akości wieśniaczej* podróżuje obecnie po Niemczech 
z orkiestrą medyolańskiego teatru da la Scala, 
słoż>ną a 90 osób. Zjedzie także do Poznania i 
w dniu 14 listopada b. r. da koncert w sali tea- 
tyrzkn „Apolło*, 

Fałszywa baronowa przytrzymana została w Wie 
dmiu pod zarzutem popełnienia wielu nadużyć i pro- 
stych kradzieży. Pani ta z zawodn jest krawczynią 
i nazywa się Lndwika Busch, lecz przybierała za- 
wsze arystokratyczne nazwisko, jako baronowa Bor 
nikow, baronowa Begolin i inne, oo ułatwiało jej 
prowadzenie życia pańskiego i wyzyskiwaaie łatwo- 
wierBych ludzi, którzy zawsze Czują słabość przed 
ssumnymi tytułami.. 


Mianewania I przeniesienia. Namiestnik zamia 
nowa? koneepistów namiestnictwa: Józefa Olszew- 
skiego, Adama Mirskiego, Tadevsta Sozańskiego, 
Marka Krynickiego, Tadeusza Piątkiewicza, Mio- 
ezysława Węelewakiego i Michała Rawskiego komi- 
sarzami powiatowymi, a praktykantów koncepto- 
wych namiestnictwa: Andrzeja H ffuanna, Tadeu- 
sza Hordyńskirgo, Stanisława Tokarza, Ludwika 
Wykowskiego Łucyana Borek-Preka, dr. Augusta 
Cyfrowiesa i Edwarda Szaynowskiego koncepistami 
namiesinictwa. 

Namiestnik przeniósł lekarzy powiatowych: dr. 
Jakóba Dorożyńskiego s Bóbrki d» Rohatyna i dr. 
Kazimierza Ściborowskiego a Limauowy do Jasła ; 
konoypistów Sanitarnych dr. Wiktora Borysiewicza 
ze Lwowa do Bóbrki i dr. Edwarda Piotrowskiego 
z Rudek do Limanowy; oraa asystentów sanitar 
nych dr. Maryana Szaynowskiego z Jasła do Żyda 
czowa, dr. Leona Tyszkowakiego z Gródka do Ru- 
dek, dr. Józsefa Karasiewicza z Drohobycza do Strzy- 
żowa i dr. Józefa Michalika ze Stryja do Tarno 
pola. 


Konkursa. Ogłoszonym został konkurs na pcstdę 
komtrolora w zakładzie karnym w Wióniczu s pła- 
cą Bystemizowaną X rangi z prawem wolnego po- 
mieszkania, opała i chwietlenia i obowiązkiem zło- 
żenia kaucyi w wysokości jednorocznej płacy, ewen- 
tualnie eelem obsadzenia opróżnić się mogącej po 
sady adjunk.a w tymże lub innym zakładzie kar- 
Bym s płacą Bystemizowanę XI rangi z prawem 
wolnego pomieszkania itd, 

Rozpieano konkurs na posadę ekspedyenta przy 
urzędzie poostowym w Zbydniowie w powiecie tar 
nobrzeskim za kontraktem służbowym i kancyą w 
kwocie 300 słr. 

Wydział powiatowy stanisławowski rozpianje kon- 
kurs celem obsadzenia posad akuszerek okręgowych 
z siedzibą w Dabowcach i Tyśmieniczanach. 

Gazeta Lwowska ur. 236. 


Z kalemdarua. Wo wtorek 17 październi- 
ka: Florentego b. i Małgorzaty ; wa środę, 18 pa- 
ździernika : Łukasza Ewangelisty; we ezwartek, 19 
października: Piotra z Alkantary wyzn. 

Wschód słońca daia 18 października O godz. 6 
m. 9, zaobód o godz, 4 m, 41, Długość dnia g. 
10 m. 32. 

Z krak. obserwatorymua. Dnia 16 pa- 
dziernika pogoda, termometr od +0,5° doszedł do 
9,50 © Barometr opada. 

Dnia 17 października o godzinie 7 rano ntaa ba- 
dometru był 745,7 mm, termometru +2,7" O. 
Wiatr zachodBi. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- | P 


daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


`~ 


Dział ekonomiczny. 


Krzywdzenie dż krajowego. Szko- 
dliwy olej. Rząd bułgarski wydał osobną 
Rsiawą z roku 1897 zakaz dowozu oleju roślin- 
dego (kotonowego), a w ostatnim czasie roz- 
dzerzył ten zakaz i na oleje jadalne, które za- 
Wierają ekoćby najmniejszą domieszkę oleja ko- 

nowego. Sprawa ta stałasięi dla nag aktualną 
Od czasu, gdy austryackie ministerstwo skarbu 
Orzeczeniem z dnia 3 maja bieżącego roku u- 
Wolniło olej kotonowy od opłaty konsumcyjnej 

tem aamem ułatwiło dowóz tego artykułu do 
Galicyi. Gdy w Bułgaryi nie ma wcale prae- 
Rysłu olejowego tak, że wzgląd na przemysł 
rajowy przy wydaniu wspomnianego zakazu 
die mógł odgrywać roli, przyczyny tego zaka- 
da nabierają ogólnego znaczenia. Według za- 
Wiądomienia austryacko - węgierskiego general- 
te konsulatu w Sofii, nadesłanego lwowskiej 

bie handlowej, rząd bułgarski uczynił to ze 
Względów sanitarno - policyjnych na tej podsta- 
Wie, że olej kotonowy i inne oleje jadalne po- 
ają domieszkę oleju kotonowego, są zdro- 
ludzkiemu szkodliwe. Wobec tego byłoby 
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rzeczą wskazaną, aby właściwe władze zajęły 
się zbadaniem tej kwestyi, gdyż rzeczywiście 
dziwnem się wydaje, że dowóz artykułu, 
który, jako szkodliwy, gdzieindziej w ogó- 
le wprowadzać zakazują, cieszy się u 
nas jeszcze pewnemi ułatwieniami. 
Możeby nasze Izby handlowe poruszyły tę 
sprawę. 

Dochody kolei żalaznych w Austro-Węgrzech 
wynosiły w miesiącu sierpniu b. r. brutto 
36,106 979 złr. (w miesiącu sierpniu 1898 roku 
31,754.564 złr.). W pierwszych ośmiu miesią- 
cach r. b. koleje austryacko-węgierskie miały 
261,927.223 złr. dochodu (w r. 1898 254,253.761 
złr.), czyli o 7,673.462 złr. więcej. Koleje pań- 
stwowe miały w tym samym czasie dochodu: 
w Austryi 72 503.632, czyli o 272% więcej, na 
Węgrzech 58,246.609 złr., czyli o 3% więcej, 
niż w roku ubiegłym. 


Telegraficzne | telefoniczna 
wiadomsści „Nowej Reformy", 


Lwów, 17 października. (Telefonem.) Po przer- 
wie południowej prokurator zapytał Sz cz ep a- 
nowskiego, dlaczego zmienił zeznania, twier- 
dząc teraz, że bez jego wiedzy prowadzono jego 
rachunki pod obcemi nazwiskami, podczas gdy 
w śledztwie zeznał inaczej. 

Szczepanowski odpowiada, że uczynił to 
dla Zimy. 

Na zapytanie przysięgłego dra Goreckiego wy- 
jaśnia Szczepanowski, że od pożyczek, zaciąga- 
nych w Wiedniu, płacił 6, 8 lub 10%, a w Ga- 
licyi znacznie więcej. Na cele polityczne wyda- 
wał minimalne kwoty. 

Przysięgły Bogdanowicz sapytał czy o- 
skarżony nie podejrzywał Zimy ? 

Szczepanowski (z płaczem): Uważałem 
Zimę za uczciwego Człowieka i byłbym sobą 
pogardzać musiał, gdybym w razie przeciwnym 
utrzymywał był z nim stosunki. 

Syndyk Kasy, dr. Dąbrowski, oświadcza, 
że Kasa odpisała długów Szczeparowskiego na 
przeszło 2 miliony. Są to pozycye, sa które 
Wolski i Odrsywolski nie przyjęli poręczenia. 

Świadek Bolesław Łodziński, sekwestra- 
tor przedsiębiorstw Szczepanowskiego, były dy- 
rektor Tow. Handlowego w Gorlicach, zaprzy- 
siężony, zeznaje, że w r. 1891 objął administra- 
cyę interesów Szczepanowskiego. Długi wyno- 
siły wówczas więcej, aniżeli majątek. Wartość 
kopalni w Myszynie oceniał Szczepanowski na 
2 miliony, akcye beczkowe na 400.000, akcye 
peczeniżyńskie na 600.000 złr. Passywa wy 
nosiły: obligi we Lwowie 2,260.000, obligi w 
Wiedniu £00.000, weksle we Lwowie 460.000. 
weksle w Wiedniu 100.000 złr. Był to bilans 
bierny. Swiadek zastał nieład i nieporządek i 
wkrótce przyszedł do przekonania, że należy 
ogłosić konkurs. Już dawniej wiedział, że konto 
Kiibnela i Fioblicha są kontami Szczepanow- 
skiego, lecz dopiero w r. 1698 Kasa przysłała 
mu odpisy tych kont. Kopalnia węgla w Dża- 
rowie mogłaby dać 10.000 złr. rocznego do- 
chodu, gdyby włożono w nią miliony. 

Swiadek ustąpił w jesieni roku 1898, gdy 
począł podejrzywać, że „w tem coś tkwi“. 

O godzinie 3 minut 15 rozprawę odroczono 
do jutra. Łodziński będzie zeznawał w dalszym 
ciąga. 

Lwów, 17 pażdziernika. (Telef.). Gazeta lwow- 
ska ogłasza, że wybór uzupełniający do Rady 
państwa z miast Nowy Sącz — Wieliczka 
Biała, rozpisany został przez namiestnictwo 
na 27 listopada b. r. 

Wybór uzupełniający do Rady państwa z o- 
kręgu Tarnopol, rozpisano również na 27 listo- 
pada, zaś wybór uzupełniający do Sejmu z te- 
goż okręgu na 21 listopada. 

Wreszcie wybór uzupełniający do Sejmu z o- 
kręga Kołomyja (w miejsce Szczepanow- 
skiego) rozpisano na 27 listopada b. m. 


Wiedeń, 17 pażdziernika. (Telefonem.) Marsza- 
tłok Galicyi hr. St. Badeni przybył dziś rano 
ze Lwowa. 

Wiedeń, 17 października. Wiener Zig ogłasza: 
Cesarz zamianował sekretarza ministeryalnego 
w prezydyam Rady ministrów Zdzisława Dzierży- 
kraj Morawskiego radcą sekcyjnym. 

Wiedeń, 17 października. (Telef.) Dziś odbył 
się ślub posła F unkego, z panną Laurą Funke, 
Jego Bioatrzenieą. 

Wratysław, 17 października. Na stacyi w Swię- 
tosławicach pociąg osobowy uderzył o zaporę 
na ślepym torze (Prel block). Kilkunastu po- 
dróżnych zostało silnie potłuczonych. 


Z Kola polskiego. 

Wiedeń, 17 października. Wezoraj odbyło Koło 
olskie dwa posiedzenia, jedno przed południem, 
drugie po południu, które trwało do godziny 7 
wieczorem. Prowadzono bardzo ożywioną dys- 
kusyę na temat sytuacji politycznej. I wczoraj. 
sze obrady uznano za poufne. g 

Wiedeń, 17 pażdziernika. (Telef) Komisya 
parlamentarna Koła polskiego odbyła posiedze- 
nie, z którego wydała następujący komunikat: 
„Komisya parlamentarna Koła polskiego jedno- 
głośnie przyjmuje do wiadomości i zgadza Się 
z komunikatem, wydanym przez komitet wyko- 
nawczy klubów prawicy dnia 24 września, 
w którym podniesiono, że kluby prawicy po- 
zostaną i nadal w ścisłym z sobą kontakcie i 
dążyć będą do urzeczywistnienia wspólnego pro- 
gramu, przyłożą ręki do zażegnania językowego 
sporu na podstawie równouprawnienia wszyst- 
kich narodowości ji utworzą wtedy rząd, opie- 
rający się na dotychczasowej większości parla- 
wentarnej“. 


Sytuacya. 

Wiedeń, 17 pażdziernika. (Telefonem.) Do bu- 
dżetu na rok 1900 wstawioną była pozycya na 
Simnazyum polskie w Cieszynie na 
8000 złr. Pozycyę tę — jak donoszą z wiaro- 
BOKI żródła — zredukowano teraz do 6000 
złr. 

Wiedeń, 17 pażdziernika. (Telef.) W gmachu 
parlamenta odbywały się dziś posiedzenia K o- 
ła polskiego i niemieckiego klubu postępo- 
wego. Po południu zgromadzą się inne kluby. 
„Wiedeń, 17 października. (Telef) Poseł He 


proszkiem do zasypywania 
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rold — zdaje się — przez czas dłuższy nie bę: 
dzie brał udziału w pracach parlamentu z po- 
wodu choroby ischias. 

Wiedeń, 17 października. (Telef.) Poseł do 
Rady państwu z Trydenta Jan Ciani (Włoch 
liberalny) z powodu nadwątlonego zdrowia zło- 
żył mandat. 

Wiedeń, 17 pażdziernika. Posłowie, grupujący 
się około „Wolnego związku niemieckiego*, od- 
byli dziś naradę o sytuacyi i postanowili klubik 
swój i nadal utrzymać. 

Wiedeń, 17 października. (Telefonem.) K luby: 
południowo-słowiański i Rumunów 
uchwaliły dziś wytrwać w dotychczasowej wię- 
kszości parlamentarnej. 

Wiedeń, 17 października. (Telef.) Socyaliści 
mają wystąpić w parlamencie z wnioskiem o po- 
stawienie hr. Thuna w stan oskarżenia za po- 
sługiwanie się $ 14. 


Zniesienie rozporządzeń językowych. 

Wiedeń, 17 października. Wiener Zig o- 
głasza dwa rozporządzenia ministerstw 
spraw zagranicznych, sprawiedliwości, 
skarbu, handlu i rolnictwa, mocą których 
zniesione zostały oba rozporządzenia mi- 
nisteryalne z dnia 24 lutego 1898, doty- 
czące używania języków krajowych u władz 
czeskich i morawskich 

Rozporządzenia postanawiają zarazem, 
że aż do przedsięwziętej, ustawowej regu- 
lacyi używania języków krajowych, stoso- 
wać się ma pruwizorycznie te postanowie- 
nia i zasady, które dla Czech przed roz- 
porządzeniem z dnia 5 kwieinia 1897, a 
dla Moraw przed rozporządzeniem z dnia 
22 kwietnia 1897 obowiązywały (tj. przed 
rozporządzeniami hr. Badeniego. Przyp red.) 

Wiedeń, 17 go października. Prasa liberalna 
pieje kyruny zwycięstwa już w przeddzień znie- 
Bienia rozporządzeń językowych. Najbardziej u- 
pokarzającym dla rząda jest motyw, przebijają- 
cy ze wszystkich organów prasy obstrukcyjnej, 
Że opozycya niemiecka miała 
najwidoezniej najzupełniejszą słu- 
szność, urządzając karczemną obstrukcyę w 
parlamencie i urządzając rewolucyjne ruchawki 
w państwie, skoro spełniono jej żąda- 
nia. Jest to logiczne następstwo myśli, kióre- 
mu, ze stanowiska obstrakcyonistów, trudno od- 
mówić słuszuości. 

Neue Freie Presse stara się stłumić zbyt na- 
miętne objawy radości. „Wygraliśmy bitwę — 
pisze ten organ, — lecz obok uczucia zwycię- 
stwa przejmuje nas uczucie upokorzenia, żeśmy 
o tak maleńki wymiar prawa taką olbrzymią 
prowadzić musieli walkę*. Stwierdza też Neue 
Freie Presse, że jedynie usunięto z Niemców 
bezmiar niesprawiedliwości, że odlano ową kro- 
peikę: upokorzenia, która przepełniała kielich 
ich upokorzenia. 

Neues Wiener Tagblatt oblicza, że dwa lata, 
sześć miesięcy i dwanaście dni trwały rozpo- 
rządzenia Badeniego i Gauis:ha. Zniesienie ich 
nie jest ustępstwem dla Niemców, lecz usunię 
ciem bezprawia. 

Wiedeń, 17 października. Omawiając znie- 
sienie rozporządzeń językowyeh, na- 
zywa półursędowy Fremdenblatt krok ten pierw- 
szym czynem politycznym gabinetu hr. Cla- 
ry'ego. W dalszym ciągu swych wywodów na- 
zywa tenże dziennik rozporządzenia językowe 
„podarunkiem wątpliwej wartości”, jaki otrzy- 
mali Czesi. Następnie zań doekodzi do wniosku, 
że zniesienie ieh nie oznacza bynajmniej, jako- 
by język czeski poniósł w ten sposób jakąkol- 
wiek krzywdę. Właściwie bowiem puniosło je- 
dynie klęskę to stronnictwo, które w utrzyma- 
niu rozporządzeń językowych zupełnie niesłu- 
sznie upatrywało zbawienie narodu. 

Windeń, 17 psździernika- Organ Wolfu, Ost- 
dewtsche Rundschau, witając a entuzyazmem snie- 
sienie rozporządzeń językowyeh, powiada, że fakt 
ten nie kładzie kresu waleo Niemców, lecz tylko 
jest dowodem, że trafną byłs owa takty- 
ka, która miała na celu pokazać rzą- 
dzącym sferom Aastryi, że Niemcom 
już przejadło się pozwalaBie na wazy- 
stko. „Dzień dzisiejszy — mówi dalej Ostdeutsche 
Rundschau — także dowodzi, że sa przykre, całą 
maszynę państwową obejmujące zamięszanie, za po- 
lityczne i ekonomiezne szkody, które spowodowała 
sprawiedliwa walka przeciwko rosporządzeniom ję- 
zykowym, spada odpowiedzialność niena 
niemieeką opozycyę, lecz w pierwszym 
rzędzie na owych „mężów stanu“, któ- 
rzyupieralisię przyrozporządzeniach, 
następnie zaś na te stronnictwa, które 
wtej spruwie popierały ministerstwa 
izagrzewały je do oporności wobec 
Niemców“. 

Wiedeń, 17 pażdziernika. N. W. Tagblatt do- 
nosi z Gaja, że wczoraj Młodoczesi oblepili 
wiele domów i skrzynek pocztowych Żałobnymi 
plakatami, w których znajdeje się protest prze- 
ciw zniesienia rozporządzch językowych i we- 
zwanie do opozycyi przeciw rządowi. 

Praga, 17 pażdziernika. Narodni Listy zamie- 
szczają dziś na naczelnem miejscu artykuł, oma- 
wiający zniesienie rozporządzeń językowych. 
Dziennik czeski zaznacza, że rząd zniesieniem 
rozporządzeń językowych Niemeów żądań nie 
zaspokoił; Niemcy gotowi teraz domagać się, 
aby i stare rozporządzenia językowe Stre- 
mayra zostały zniesione. ? 

Politik apeluje do narodu czeskiego, aby w 
spokoju przyjął wiadomość o zniesienia rozpo- 
rządzeń językowych. Domaga się, aby Czesi 
utrzymali nadal sojusz z dotychczasowymi swymi 
parlamentarnymi sprzymierzeńcami. , 

Praga, 17 pażdziernika. Popołudniowe wyda- 
nie Narodnich Listów przyniosło tekst mani. 
festu uchwalonego prze% komitet 
mężów zaufania czeskiego Stronni- 
ctwa narodowo-postęp0o we8o. 

W manifeście tym wyrażono: Terażniejszy 
rząd prowizoryczny zniósł rozporządzenia języ- 
kowe, i ustępojąc naciskowi Opozycyi niemie- 
ckiej, odjął ludowi czeskiemu część praw, któ- 
remu kazał iść z jego postulatami narodowemi 
przed parlament, nieposiadający ani warunków, 
ani uprawnienia do załatwienia tej sprawy. 
Jest to wielką szkodą i stanowi dotkliwą obra- 


zę dla całego narodu czeskiego. Czeski język 
był w Czechach dominującym przedtem, a pó 
żniej po bitwie pod Białą górą stał się równo- 
nacznym z językiem niemieckim. 

„Protestujemy przeciw temu w imieniu u- 
świadomionego narodu czeskiego, w imieniu 
przyzwoitości i uczciwych zwyczajów pol tycz- 
nych, które nie pozwalają, aby dowolnie i bez 
następstw rozporządzano prawami narodu cze- 
skiego. Podejmujemy walkę na całej linii i 
wzywamy cały naród czeski, aby podniósł sta- 
nowczy protest i okazał niezłomną wolę. Wszy- 
scy muszą wystąpić do walki za prawa krajów 
korony św. Wacława. 

„Silni i potężni są nasi przeciwnicy. Ale idea 
prawa i Sprawiedliwości zjedna nam przyjaciół 
i sprzymierzeńców. Ręka w rękę pójdą Czesi 
z tymi, którzy na czele swego programu po- 
stawili autonomię krajów i równouprawnienie 
narodów“. 

Praga, 17 października, W Żiżkowie od- 
były się wczoraj demonstracye. Kilkunastu mło- 
dzieńców wybiło W ratuszu szyby. Natarła po- 
licya konna. Aby jej przeszkodzić, chłopcy roz: 
pięli przez ulicę sznur. 10 uwięziono. 

Praga, 17 października, W czeskim klubie 
obywatelskim p. Jeh postawił wniosek, aby 
z powodu zniesienia rozporządzeń językowych 
kupcy mieli czeskie napisy na swych szyldach, 
a nie — jak dotąd — w obu językach. 

Praga, 17 października. Z powodu zniesienia 
rozporządzeń językowych Katolicke Listy w ża- 
łobnych wyszły obwódkach. 

Prościejów, 17 października. Czeskie stowa- 
rzyszenie polityczne urządziło zebranie, na kró- 
rem zaprotestowano przeciw zniesieniu rozpo- 
rządzeń językowych. Następnie urządzono de- 
monstracyę przed tutejszym Deutsches Haus, 
gdzie wybito kilka szyb. 


Wspólny budżet. 


Wiedeń, 17 pażdziernika. (Telefonem). Dziś 
odbywa się posiedzenie rady wspólnych mini- 
strów, pod przewodnictwem hr. Gołuehkow- 
skiego. W obradach biorą udział kr. Clary 
i Kniaziołucki, Koloman Szell i La- 
kacs, Kallay i Krieghammer. Przed- 
miotem obrad jest prelimiBarz wspólnych wy- 
datków na rok 1900. Obrady dziś się skończą, 
poczem węgierscy ministrowie wyjadą do Pe- 
sztu, — gdzie odbędzie się Rada gabinetowe 
pod przewodnictwem cesarza. Zamierzone pod- 
wyższenie płac oficerskich i extraordina- 
rium wydatków wojskowych wymagać będzie 
większych pozycyj. Także na inne wydatki mi- 
nister wojny zażądać ma większego kredytu, w 
pierwszym rzędzie na zakupno nowych dział. 
Na zakupno nowych dział wstawioną być mia- 
ła pierwsza rata, ponieważ jednak na cele wej- 
skowe wielkie będą potrzebne kwoty, dlatego 
wątpić należy, aby na nowe działa pierwsza 
raai została wstawioną już w budżet na rok 
1900. 


Wybory komunalne w Belgii. 


Bruksela, 7 psździernika. W niedzielę odby- 
wały się wybory komunalne w Belgii, tym ra- 
zem spokojniej, niż zazwyczaj. Tylko w Atost, 
rodzinnem miejscu księdza Daćnsa, przyszło 
do zaburzeń. W Mechlinie przyszło także 
do rozruchów, przyczem wybijano szyby w do- 
mach klerykałów. 

Wynik wyborów korzystny jest wogóle dla 
stronnictw opozycyjnych. W Antwerpii zwy- 
ciężyła koalicya antiklerykalna; w Brukseli, 
Gandawie i Leodyum stosunek stronnictw 
pozostał prawie bez zmiany; w Namurze li- 
bsrali osiągnęli większość. Tylko w Atosti 
Mechlinie klerykali zwyciężyli. 

Bilans wyborów wykazuje wogóle znaczne 
straty klerykałów, mniejszy stosunkowo zapał 
do socyalizmu i odradzanie się liberalizmu. 


Wojna. 


Londyn, 17 października. Półurzędowo dono 
szą, że mowa tronowa będzie bardzo krót- 
ka i Że wydaje tylko ubolewanie, iż wypadki 
w Afryce są powodem zwołania nadzwyczajnej 
sęByi parlamentu wkrótce po sesyi zwyczajnej. 
Zawierać ona będzie dalej usprawiedliwienie, dla 
czego powołano pod „broń rezerwistów. Słowo 
„Wojna“ nie będzie w niej ani raz użytem. 

Londyn, 17 pażdziernika. Z nadchodzących 
tutaj z Afryki wiadomości wywnioskować mo- 
Żna, że Boćrom chodzi przedewszystkiem 0 sa- 
jęcie wąwozów, prowadzących z Transwaalu i 
Oranje do Natalu. We wszystkich wąwosah sy- 
pią oni szańce i usbrajają je działami. 

Boćrzy sniszezyli linie telegraficzne między 
wąwąsca Vannrenen a Charlestown i 
Ladysmith. 

Londyn, 17-go października. Globe donosi, że 
rząd transwaalski wyznaczył 5000 funtów szter- 
lingów (60.000 złr.) nagrody na głowę Cecila 
Rhodesa. 

Londyn, 17 października. Wiadomości z za- 
chodniego placu boju są bardzo niejasne i sprze- 
czne. Wiadomo tylko tyle na pewne, że Boćrzy 
zdobyli dwa angielskie pociągi opancerzone i 
dwa dsiała, w nich się znajdujące. 

Durban, 17 października. Głównodowodzący 
angielski w Ladysmith, gen. White, do- 
nosi w urzędowym telegramie, że oddział, który 
w sobotę rekognoskowsł stanowisko Boćrów pod 
Oliviershoek i w bliskości wąwozu Tin- 
tra, powrócił do obozu. 

Londyn, 17 października. Rada gabinetowa, 
prana na wczoraj, odbędzie się dopiero dzi- 
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Durban, 17 pażdziernika. Skutkiem nader su- 
rowej cenzury, wykonywanej przez władze woj- 
skowe, nadchodzące tu z nad granicy wiado- 
mości są niedokładne i Spóźnione. Uchodzi je- 
dnak za rzecz pewną, że gen. White walczył 


w sobotę z Boćrami pod Acton Holmes na| Rasta 


zachód od Ladysmith. 

Kapsztadt, 17 października. Pod Spytsfon- 
tein, na południe Kimberley'u (na zacho- 
dnim placu boju) przyjść miało w niedzielę do 
zaciętej utarczki. , 

Kapsztadt, 17 października, Pod Capfon- 
tein, na południe od Kimberley'u, oblę- 


żonego już przez Boćrów, toczy się zacięta |g 


walka. 
Bośrzy zniszczyli kolej w dwóch miejscach 
na południe od Kimberley'u, skutkiem czego 
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wojsko angielskie nad rzeką Modder zostało 
odcięte. Rhodes znajduje się w Kimberley'u. 

Berlin, 17-go października. Localanzciger po- 
twierdsa doniesienie o zsjęciu Newcastle 
przez B-ć*ów, którymi dowodzi były oficer pro- 
ski, pułkownik Schiel. Wywiesili oni tamże 
chorągiew trauewaalską i ruszyli ku południowi 
w kierunku Ladysmitb. 

Bruksela, 17-g0 października. W całej Belgii 
zbierane są składki na rzecz Transwaalu. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 


NADERBANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


A teatra nad Wiedenka 


pisze jego ulubiona artystka 
Paulina Worm: 
Nimiejszem potwierdzam chętnie, że WODA 
DO UST KOSMIN jest wyborną, dobrze dzia- 
łającą i bardzo w smaku przyjemną. 
Flaszkę za złr. 1, wystarczającą na długo, dostać mo- 
żna w aptekach, lepszych drogueryach i perfumeryach. — 


Główna reprezentacya : E. Skriwan, Wiedeń, IX., Müll- 
nerga88e, p 1991 


Dr. Karol Kramarzyński 
mieszka obecuie (2146 2-3) 
przy ul. Mikołajskiej Nr. 26. 


Dr. D. Sternbach 
sekundaryusz szpitala św, Łazarza 
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 


ul. Kolejowa L. 2 214735 
od godziny 2 do 4 po południu. 


Kancelarya adwokata 


Dra Zygmunta Eibenschiitza 


przeniesioną została 55 
na ul. Franciszkańską l. 1, I p. 


Herbata MeSSMETA, mieszanki Użabiona 


marka prawdziwych znawców herbaty i wybre- 


dniejszej publiczności. Każda próba zdobywa. 


tej maree stałych zwolenników. 

Paczki próbne zawierające 100 gr. po 50, 60, 
76 et. i 1 złr. ma L. Sykutowski, handel łsko- 
ci, w Krakowie ul. Szewska. (2187 1-2) 


Flirt“ fraj 


MT 
„Kraj“ 
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia, 1645 


Skład fortepianów 
Wẹ BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 39. 
poj 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 17 października 1899. 
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Berlim, 17 pażdziernikn 1899. | 
Banknoty austrysckie . . « . . . . 169 | 
Krótki Wiedeń. . . . « . 169 30 
Banknoty rosyjskie . . . « . « : . , 3i6 50 
Krótka Warszawa. . - . . . . . . . 215) 80 
Aa% Listy polskie . . . . . . . . . 83 — 
włeska . . . . . . . 91560 
Akeyo kredytewe austryackie. . . . . . 225 78 
Buble Ultime . . ...... . .. 216| 25 
Wiedeń, 17 października 1899. 
Spirytus getewy . ., . . . . . . . 19| £0 
Cena naftyj. . „4 = BE e 19) 15 
Pszenica na jesień . . . . . . . . . 8| 45 
Żyte na jmień , . . . . . . . . . g 6) 83 
Owies na jesień . . . . . . . » . : 5| 16 
nkarndza Ro . . AGM. 00. b 7 


Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marką „Opatrzność*. 
W każdej aptece do nabycia pod nazwą Puder „Hayas. — 


Hrn ZEM Y SETI <w Erakowie, Rynek Nr. 25. 


4 


=R A TEZ CŁAĄTVW .ECTWYW GEZY Adla NT A NI BW YT 


4 Nr. 238 NOWA REFURMA. Kraków 18 Października 1899. 


Materye jedwabne na wyprawy Ślubne Reim i Spo. m1: Frak ów 


w niezmiernym wyborze, jakoteż najświeższe nowości w białych , czarnych i kolorowych 
materyach jedwabnych wszelkiego rodzaju. Tylko pierwszorzędne wyroby po najniższych 
cenach hurtownych na metry i na całe suknie dla prywatnych, wolne od eła i opłaty 
pocztowej. Tysiące pism z uznaniem. 0 jakiej barwie życzy sobie Pani próbek? Do 
Szwajcaryi porto podwójne. 373 10 13 


Związek fabryczny dla materyj jedwabnych 


Adolf Grieder « c‘, Zarych (Szwajcarya). 


Król. nadworni dostawcy. 


O. Fritzeg'o bursztynowo -olejno-lakierową farbę | Przedściółki z Linoleum, ceratowe i japońskie. 
uznaną jako najlepszy środek do lakierowania Chodniki z Linoleum, ceratowe i kokosowe. 
podłóg, nieprześcigniona co do trwałości, wydatno- | Rogóżki kokosowe, szezotkowe i żelazne. — Ceraty na stoły i meble. 
ści i połysku, bardzo łatwa do użycia, wysycha pod | Szczotki do wycierania nóg.— Szczotki i Aparaty hygien. do czyszcz. dywanów. 
gwarancyą w przeciągu 6 godzin. Papiery transparentowe. 


znanej firmy L. Marx Gaaden, firmy Christof Schramm 
nadaje farbę i połysk za jednem w Wiedniu, wysycha w przeciągu 
pociągnięciem. jednej godziny. do zaopatrywania drzwi i okien Szczotki 1 Pendzle do czyszcze- 
ek - AR ʻi T nia mebli. 
Farby olejne do podłóg. od przeciągów i zimna. k i l 
Masę woskową do zapuszczania Farby olejne do użycia go- Szczo do froterowania, zamia - 


podłóg. towe w różnych kolorach. Kalosze rosyjskie | _ tanie i S7urowania podłóg. 
Artykuły do czyszczenia sprzę- 


Plóropusze do zmiatania kurzu. 


IG Giazurę bursztynowa od | Farbę spirytusowo-lakierowa W = = = Trzepaezki trzcinowe. 
ałeczki, Kit, Gips 


z biurowy, Kato- POSZUEUJE SIĘ 
Manipulant x riy. 27 
lat, 4 kl. gimn., wysłużony podoficer rachunk., aranżera tańiców 


poszukuje posady w biurze rządowem lub pry-|dla tutejszej od wielu lat istniejącej renomowanej 
watnem. — O łaskawe zgłoszenia uprasza pod | szkoły tańców. — Wiadomość: Kraków, ul. 
„„Głorliwy** poste rest. Kraków. 2197 13| Dietlowska 41, II. piętro. 2173 3 5 


Wspaniała kamienica 


w pohliżu plant, 2 ogrodem, zbudo- 
wana przez pierwszorzędnych budo- 
wniezych , wolna od podatku jeszcze 


Masę francuską do zapuszcza- | Farby i Lakiery do drzwi 1 


nia posadzek. okien białe i kolorowe. i amerykańskie. tów domowych. 1705 9 0 
Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w lokalach. | MF ŚSroGiki desinfekcyine. E 


H w baryłeczkach 
Rydze kiszone 5 kilogr. franco 
wysyła za 2 złr. Julian Markow- 
ski, Uście ruskie. 2142 7 10 


at 11, jest zara do s rzedania. - NA . 
eż hea i e” | Potografom EDK k W Stachowicz 


sprzedam tanio z powodu wyjazdu za granicę : 
Aparat salonowy 18X24 i do po- 
dróży camera 30 X 40, tła nowe, 
Fernande 26 cm. objektywy it. d. 

Nowy rower za 65 złr. 
Jaworski, uł. Wielopole 7, I. piętro, po południu. 
2166 4 5 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
w Krakowie, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 1921 10 10 


UNIFORM ÓW 


jakoteż wszelkie artykuły 


dla e. i k. oficerów, urzędników waj- 
*'skowych i cywilnych. 
Ceny umiarkowane. 


Oświadczenie. 


Oświadczam, iż z firmą 
Abrahama Seidenfraua, fa- 
bryką gipsu w Wieliczce, 
która zawiesiła wypłaty — 
nie mam nie wspólnego. ` 


Abraham Seidenfrau, 
rafinerya spirytusu w Lednicy 
2200 niemieckiej przy Wieliczce. 


WOCLOCIĄSI 


tak w Krakowie jakoteż na prowincyi urządza 
pierwszy koncesyonowany Instalator 


Karol Markus, 
Kraków, Szpitalna 18. 
Wielka ilość wykonanych robót przez 21 lat 
daje najlepszą rękojmię , iż zlecone roboty 
praktycznie i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo- 
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w wielkim 


m 


wyborze. 1447 28 51 


poleca swój obficie zaopatrzony skład wszelkiego rodzaju 
wyrobów optycznych, jakoto: barometrów, ciepło- 
mierzy lekarskich i t. p., baterye I aparaty elektryczne 
lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne. A 
Lornetki teatralne od 4 złr., połowe od złr. 6:50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr, 1-25, penzner od złr. 1-50. — Utrzymuje w znacznym wyborze sztuczne 
oczy ludzkie. — Graphovhony oryginalne amerykańskie po 45 złr., 89 Złr. 
i 100 złr.; cylindry do tychże ograne po złr. 1:30, nieograne złr. 125. 1428 29 0 


Najtańsze źródło! 


sy Obuwie damskie I męskie, 
trwałe i eleganckie, poleca w wielkim 
wyborze, po cenach możliwie niskich. 


Antoni Tabor, 


majster szewski,, właściciel magazynu i pracowni 


w Krakowie, róg ul. Gertrudy i Zielonej, 


BRACIA BARTIK 


W TARNOWIE 
Fabryka maszyn i pilników, 


Dia Pań. S 
3 
Odlewarnia żelaza i metali, $ 
a 
a 


Egzaminowana akuszerka 


KATARZYNA ANTOS 


w Bochni, ul. Niecała, 


(dyabetyków). 


Chleb alLlEUSONALOWY;, 


GDO00GOGG0500GG 


zaf S przyjmuje we własnym domu Panie na AR ape z polecają : 
E IG ina i ekoa Mar Chleb Grahama, maszyny rolnicze, pompy, sikawki, maszyny 
ANASTA LIK i OS do wyrobu drenów i wszelkie wyroby w zakres % 
oprócz tego mąka i pieczywo, wszystko przez lekarzy badane A h 
. t i polecone. Codzień świeże ma w zapasie fabrykacyi maszyn WEJ jakoteż płlmikki we wszyst- 
zegarm1is rz AUGUST FRITZ. piekarz, IG gatunkach. 1422 15 20 
, Reperacye maszyn i nasiekiwanie pilników 


KAPELUSZE | 
CYLINDRY, 


Bieliznę męską, 
Krawaty, Parasole, 
Rękawiczki damskie i męskie, 


S 
«i» 


w WIEDNIU, I, Naglergasse Nr. 13. 


uskutecznia się szybko i po najtańszych cenach. 
Telefon 8134. 2192 


GODOGGOGOIOGOOOGGGIGOCOGOGGOÓŚ 


w KRAKOWIE, ulica Szewska Nr, 2, 


d poleca swój dobrze zaopatrzony 
22! skład zegarków kieszonko- 
wych Rausehenbacha w Szafhu- 
zie, Mermoda, Longina w Gene- 
wie, oraz z wielu innych pierw- 
szorzędnych fabryk szwajcarskich, 
zegarów pendułowych, ściennych 
i stołowych ; budzików, gra- 
jących rozmaite melodye, z fabryk 
francuskich i amerykańskich z 3- 
letniem peręczeniem; dewizki 
męskie i damskie, oraz wielki 
wybór biżuteryj ze złota i srebra. 
Zakupuje stare złoto. srebro, ze- 
gary staroświeckie, lub przyjmuje 
w zamian. Wszelkie naprawy usku- 
tecznia z l-rocznem poręczeniem. 
Ceny najprzyst: pniejsze. — Ścisła dotrzymanie 
terminu przy powierzaniu roboty. — W niedziele 
i święta sklep zamknięty. — Rok założenia 1883. 
2075 5 0 


E +. AM] 
Zakład św. Józefa 


DLA OSIEROGONYGN GNŁOPGÓW 


w Krakowie, ul. Karmelicka 66 


poleca na sezon jesienny: 


szczepy owocowe 5- i 6 - letnie w doborowych 
gatunkach, jakoto: jabłonie, grusze, śliwki, wi- 
śnie i czerechy 100 sztuk 45 złr., 10 szt. 5 złr. 
Porzęozki 100 szt. 8 złr., i0 szt. I złr. Agrest, 
Whinham Industry corocznie obficie rodzący, 
owoc tegoż dochodzi do 5 cm. średnicy, a 20 gr. 
wagi, 100 szt. 18 złr., 10 szt. 2 złr. Thuja ży- 
wotniki) w różnych odmianach, od 80 cm. do 
21, metr., szt. od 80 ct. do zir. 1:50. Evonymus 


OGO 


Dla mających chorobę cukrową 


a eee 


Zaizład leczniczy 


SAPOMENTHOL 


(MASĆ SAPOMENTHOLOWA) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado- 
myślu koło Tarnowa. 

Środek popularny, w cierpieniach reumaty- 
cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dostąć go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct, słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece. © 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado- 
myślu koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 et. 
na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matali* i przyjmować tylko oryginaln 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej- 
Szony tu obok się znajdujący. 1855 49 0 


Dra Mieczysława Nartowskiego 


specyalisty chorób nerwowych, 


został otwarty z dniem 5 października przy ut. Radziwiłłowskiej I. 33 
telefonu Nr. 359. 

Hydro- i Elektroterapia: Kąptele w świetle elektrycznem, Kąpiele wodo- 

elektryczne, wanny, natryski, mięsienie, Roentgenografia i t. d. 

Zgłoszenia codziennie od godz. 3--4 po południu. 2100 il 0 


Kalosze 
8zSO|Ey 


rosyjskie i amerykańskie 
poleca w wielkim wyborze 


LizistaW ZdANOWICZ 


l ul. Sławkowska Nr. S$, 


vls-a-vis hotelu Saskiego. 
1687 1] 0 


Herbata z Brodów! Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


Wozu: 


y, HERBATĘ ROSYJSKĄ 
NZ zbiora majowego, poleca handel 68 84 0 


$w. ADAMOWICZA 


v Brodach ns pograniczu rosyjskiem. 


mL 


A 3 uczęeszezające do gi- 
ie mnazyum lub in- 
nych zakładów nau- 


kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę 


w pensyonacie A. Borońskiej 


Kraków, ul. Krupnicza 8, I. piętro. 


wO 


` 
/ 
mą 
Ba 


4,” 
s 


1 
4 


2 1 funt „Famllljnej* bardzo dobrej - | . . 4r. 140 
= | funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
R l funt „imperia!“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
l funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych 
Herbata z Brodów Znakomitej Kawy „Ceylon“ tranco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.— 


~ 


NOWA GAŁEŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


ZZ DZOOKOZ L 


japonica (Trzmielina japońska) w doniczkach br = E O a AE An j - TE 7 
hardzo przydatna do ubierania kaplic, kościołów 167836 0 MA ZYN FUTTER S Papier c. k. uprzywilejowanej 
od | do I'/ą metr. wysoka, szt. od 60 ct. do I zir. „TS z = Sm 0 a 
Sadzonki (kłęcze) konwalii do pędzenia w cie- y | EE A JACHINIS 7E EGO TER. H © 
plarniach, 1000 szt. 12 złr., 100 szt. zir. 1-50. A ení E e i CE 
koc AN wielki wybór pain i różnych 4 OW a )) PET w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 14 i 16 Za EEE S » 
roślin doniczkowych po nader zniżonej cenie. — A ST 7 a a roku 1825 F- 
Przyjmuje zamówienia na bukiety, wieńce it. d jak również 2143 3 6 | p aE Lg Siekim PWR a męki AT PEEK! CE E w asso W 1e 
Cennik na żądanie opłatnie. 2095 5 12 osób r watn h 4 5 SE os rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania itd. | 4 A z | JH i 5 t n. i e j Sy © ej oO a r o k UL L a a D T 
Gim" = H o yc 5 | ICE Pracownia przyjmuje zamówienia, oraz wszelkie Eee i uskutecznia je |" 5. przerabia 
; E Maed: w A | a ktualnie po cenach umiarkowanych. a ź h . . . 
które mają znajomości, potrzel t | 160 Gz: k PAG F aen ; : s Jan 8 b b łk k 7 h t tk t 
fabryczny do przyjmowania i na. ai D a Na składzie utrzymuje materyały na wierzehy męskie i damskie z pierwszych | 52. 4 Na | U l W sld eczkac | U l cygare 0We 
tykuł świeżo patentowany, wszędzie N sz | fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 192u 10 10 E E wyłącznie znana firma 


koniecznie potrzebny. Poręcza wysoka prowizyę, | 
względnie stałą płacę. — Zgłoszenia Kii? 4 
Klimesch & Co., Praga, 1134 | KL. 


Bracia Tercyarze $. Franciszka 


posługujący ubogim, 
polecają 


wyrób mebli giętych 


w Krakowie, ul, Krakowska L. 47. 


Mają powszechnie używane stołki 


Piękność niezawodna 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
clągu kilkn dni usuwa plegi, liszaje, wągry 
| wszvikle wyrzaty, czyniąc płeć piękną, białą, 

W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dem 7, dreguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo- 
ak Jan OE: droguerya. — Ż powodu 
cznych abiań uprasza się wyraźnie żądać 
„Krem Har linie wa Eaa magistra a 


oyi“. Břoik 60 centów. 35 109 U 
wyplatane do nabycia lub wypożycze- 


3 AY nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
o hamdllu, przemyśle, oraz wszelkich innych od- - 
noszących rię do Wisdnia, udziela onie fornirowanem, fotele, kanapy, taburety 
w języku polskim; załatwia wszelkie zlecenia, biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
jak np. kupno, sprzedaż, wynajęm itd.; dostar-|na zamówienie. — Przyjmują wózki 


cza wszelkich potrzebnych cenników towarów ;|wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 


wyszukuje posady handlowe i przemys'owa, re- i -E a 
prezentacye handlowe i inne J. BALKNER do naprawy iub odnowienia. Na żą- 


(S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


WE LWOWIE. 


> BS" Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
Na porę jesienną i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 


poleca się ł Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcyi wyra- 
$ 


pierwszą berneńską chemicz. pralnię i farbiarni biane są Przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 


Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas 


EM 
h n ra lichemi swemi wyrobami ! 
E Nie bogaćmy Zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki I tutki 


w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19. Gygaretowe z pepieru Sassowskiego, wyrobu 


Oczyszczanie. garderoby męskiej, damskiej i dziecięcej, firanek koron- S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE. 


kowych, portyer, materyj na uebi , „Ewa i kobierców, za metr Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 
JE. = 5a „at. ya ct. i EE Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k, trafikach, o ileby 
anie spłowiałych żakietów, paszczy, peleryn, n wełnianyć zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki. 
i półwełnianych w nierozprutym stanie i z podszewką. Książeczki bi mikaeatnakaci tormatachdfi ceni 1.305: 1oć 
Farbowanie ubrań męskich, zarzutek , paltotów zimowych nieprutych. ideer. e ŚRTOPNUEW "CIF. pa” wa m 
Farbowanie sukien jedwabnych na wszelkie kolory. -_ Stwarzam nową gałęż przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 


Trwałe i jak najlepsze wykonanie. robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 
BG Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S$. W. Niemojowski, oraz napisem 


w Wiedniu, Kirntlner-Ring Nr. 2, Th 25 | danie zgłaszają się sami po przedmioty Eg” Ceny stale i niskie. "TĘ 2115 4 6 
Na odpowiedź dołączyć 35 et. w markach poczt. |i sami odstawiają naprawione, iub za- ` Sassów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25. 
2144 4 7 kupione. 612 27 0 Do nabycia w handla St. Karlińskiego w Krakowie, Sukiennice. 
| EEEE m Te a N O è a an as Tepi . 
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski. 


